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Straże przednie wojsk japońskich na przedmieściach Nankinu, który stoi 
w płomieniach — W mieście ogłoszono stan oblężenia

TOKIO. Dowództwo wojsk 
japońskich w Chinach komuni­
kuje: Na froncie szanghajslum, 
pomimo oświadczeń chińskich, 
że Nankin będzie się bronił do 
ostatniej możliwości, oraz po­
mimo skoncentrowania 300 lys. 
żołnierzy chińskich z przeszło 
i 00 działami przeciwlotniczymi 
gwałtowne natarcie japońskie 
pnslamało opór Chińczyków.

Wojska chińskie są całkowi­
cie rozbite, zdemoralizowane i 
cofają się w popłochu. Japoń­
skie straże przednie dotarły 
wczoraj o godz. 13-ej do m. Kac 
cziaomen (5 kim na wschód od 
Nankinu). Wedle powszechnego 
przekonania, Nankin będzie zdo 
byty dziś lub jutro.

W  Nark*rie zwołano nadzwy 
czajne posiedzenie rady wojen­
nej pod przewodnictwem marsz. 
Czang - Kai - Szeka. W  raieśęie 
proklamowano stan oblężenia. 
Wojska japońskie zbliżają się 
dp Nankinu z trzech kierunków 
CVńczycy mogą się cofać jedy­
nie na północny brzeg Yangtse 
w kierunku Pukou.

Japońskie zwiady lotnicze dc 
noszą, żc Nankin stoi w plcm^e 
niach, zaś wojska chińskie pod 
dowództwem komendanta gar­
nizonu nankińskiego gen. Tang-
cmwmmaammmmasBMBuuasB bceb a—

Proces orze iw ks.

Szen - Czi zaczęły wycofywać 
się na północny brzeg rzeki 
Yangtse. Przeprawa natrafia -ia 
Irudności ze względu r -  
dowanie promów i dolkliw , 
brak innych środków pizew ozo 
wych.

Wodnosamoloty japońskie co 
dziennie bombardują obiekty 
wojskowe w m. Wuhs oraz cofa 
jące się wojska chińskie. Głów 
ne siły japońskie, nacierające 
na Wuhs, zajęły m. Suanczeng 
(50 kim na południowy wschód 
od Wuhs). ^

Oddziały japońskie, posuwa­
jące się drogą wodną, znajdują

się obecnie w  odległości 10 km 
na wschód od Wuhs.

Naczelny dowódca wojsk ja­
pońskich w  Chinach gen. Mat- 
sui, dowódca trzeciej floty w i­
ceadmirał Hascgawa oraz am­
basador japoński ICawagoe — 
odbyli wczoraj w  Szanghaju na 
radę w związku z oczekiwanym 
rozwojem sytuacji.

SZANGHAJ.— Przednie stra­
że japońskie, według informacji 
agencji Stcfani, znajdują się już 
na przedmieściach Nankinu. 
Odwrót* wojsk chińskich odby­
wa się pod gwatłownym ogniem 
artylerii i samolotów

Chińczycy twierdzą wpraw­
dzie, iż Nankinu broni jeszcze 
300-tysięczna armia, ale z in­
nych źródeł nadchodzą już wia

domości o upadku Nankinu, cho 
ciaż oficjalnie nie zostały jesz­
cze potwierdzone przez dowódz 
two japońskie.

„Sojisz polsko-francuski
stanowi istotny i stały czynnik polityki otu kraióui'

Z Ostrowa donoszą: W  dniu 
15 hm. przed Sądem Grodzkhn 
w  Ostrowie odbędzie się spr-t- 
wa o ubezwłasnowolnienie M i­
chała Radziwiłła z Antonina.

W  dniu wczorajszym w  póź­
nych godzinach nocnych został 
ogłoszony następujący oficjalny 
komunikat:

W  czasie swego pobytu w 
W arszawie minister Spraw Za­
granicznych Francji p. Yvon 
Delbos odbył z polskimi kiero­
wniczymi czynnikami szereg 
rozmów, w  których dokonano 
w duchu lojalnej współpracy 
przeglądu wszystkich zagad­
nień, dotyczących zarówno sto­
sunków polsko -  francuskich, 
jak i szerszego zagadnienia po­
koju europejskiego.

Stwierdzono raz jeszcze, żc 
sojusz polsko .  francuski, zawar 
ty w  roku 1921, stanowi istotny 
i stały czynnik polityki obu kra­
jów, czynnik, któremu zarówno 
Polska, jak i Francja pozostają 
równie wierne w interesie poko

Dziś dodatek
Po 2łoien'u hołdu na Wawelu

min. Bclb&s wyjechał tfo Bukaresztu
W czoraj w  godzinach przed -. honorowej, po czym udał się 

południowych minister Delbos wraz z min. Beckiem i otocze- 
wraz z ministrem Beckiem, am|niem do krypty pod W ieżą Sre 
basadorami Noelcm i Łukasie- 
Wiczem oraz towarzyszącymi 
im osobami zwiedził kościół N.
M. Panny i Bibliotekę Jagie­
llońską, po czym udał się na 
.Wawel.

Tutaj min. Delbosa oczekiwa 
Ii przedstawiciele władz z w o­
jewodą krakowskim dr Tymiń­
skim i starostą grodzkim Wo~ 
lanieckim na czele, gen. Nar- 
bult - Łuczyński z delegacją o- 
ficerów garnizonu krakowskie­
go, prezydent miasta dr M ie­
czysław Kaplicki oraz przed­
stawiciele prasy zagranicznej i 
Polskiej.
; Po odebraniu raportu przez 
*nin. Delbosa od dowódcy kom 
panii honorowej, orkiestra ode­
grała „Marsvliankę“ . Min. Del­
bos przeszedł przed frontem 
Prezentującej broń kompanii

jowego rozwoju stosunków młę 
dzy narodami. *

Obaj ministrowie Spraw Za­
granicznych stwierdzili wspól­
ną wolę prowadzenia we wszy­
stkich dziedzinach ufnej współ 
p r a c y ,  która zgodnie z interesa­
mi i dążeniami obu narodów ma 
na celu odprężenie oraz stabili 
zację stosunków międzynarodo 
wych.

ie przedstawia moment dekoracji sztandaru Peowiaczek 
przez Marszałka Śmigłego - Rydza krzyżem „Yirtuti Militari*'.

134 miliony zł na inwestycje
z  f u n d u s z ó w  p u ń s ś w o u / y c h

Społecznej

brnych Dzwonów, gdzie oddał 
hołd pamięci Marszałka Piłsud 
skiego i złożył u Jego trumny 
wspaniały wieniec z białych 
róż, spowity szarfami o bar­
wach państwowych Republiki 
Francuskiej.

Po zwiedzeniu zamku króle w 
skiego na Wawelu min. Delbos 
udał się wraz z min. Beckiem i 
towarzyszącymi im osobami do 
swoich apartamentów w  Grand 
Hotelu.

Zgromadzona na ulicach pu­
bliczność zgotowała przedsta­
w icielowi zaprzyjaźnionej Fran 
cji żywiołową owację.

W  południe min. Delbos wraz 
z otoczeniem, bardzo serdecz­
nie żegnany na dworcu kolejo­
wym przez min. Becka i przed­
stawicieli władz państwowych 
ormścił Kraków,

Przedłożony Sejmowi przez 
Rząd projekt ustawy o sfinanso 
waniu niektórych inwestycji z 
funduszów państwowych w  o- 
kresie od 1 stycznia 1938 do 31 
marca 1939, upoważnia mini­
stra Skarbu do przeprowadzę - 
ńia operacji kredytowych dc 
wysokości 64 milionów zł. n? 
następujące cele inwestycyjne: 

Na elektryfikację do w ysokc 
ści 12 milionów zł. na gazyfika­
cję do do 4 milionów zł., na bi: 
dowie morskie do 4.300.000 zł., 
ha budowlo wodne śródlądowe 
do 18 milionów zł., na meliora­
cje wodne w  rolnictwie do 3 mi 
lionów, na budownictwo miej­
skie 5 milionów, na budownic­
two państwowe w  zarządzie Mi 
nisterstwa Spraw W ewnętrz­
nych do 5 milionów, Ministerst 
wa Skarbu do 1 miliona, Mini­
sterstwa Sprawiedliwości do 4 
milionów, Ministerstwa Oświa­
ty do 6 milionów 700 tys. i Mi-

Kara śmierci za 
szpiegostwo

PAT donosi: Bauer Jan, oby 
watel polski, z zawodu kupiec, 
zamieszkały w  Toruniu, skaza­
ny został wyrokiem Sądu A pe­
lacyjnego w Poznaniu na katę 
śmierci za szpiegostwo na k o ­
rzyść jednego z państw ościen­
nych. W yrok został wykonany 
dn. 30 listooada br.

nisterstwa Opieki 
do 1 miliona.

Upoważnienie dla ministra 
Komunikacji do przeprowadze­
nia operacji kredytowych na wy 
datki inwestycyjne przedsię­
biorstwa Koleje Państwowe o- 
piewa na 60 milionów, a Mini­
stra Poczt i Telegrafów na su­
mę 10 milionów zł.

Zasady wydatkowania uzy­
skanych funduszów ustali mini 
ster Skarbu w porozumieniu z 
właściwymi ministrami. Takie

same uprawnienia co  do ope­
racji kredytowych w  dziedzinie 
inwestycji kolejowych i poczto 
wych przysługują ministrowi 
Komunikacji oraz ministrowi 
Poczt i Telegrafów.

Należy przypomnieć, że usta 
wa z 24 lutego 1937 r. o inwe­
stycjach państwowych przewi­
dywała upoważnienie kredyto­
we dla Rządu w  łącznej sumie 
125 milionów. Projekt obecny 
podwyższono do sumy 134 mi­
lionów zł.

Tiumny ze szczotkami ofiar
katastrofy «  P in  mis p zyisyiy da Sofii

SOFIA. —  W czoraj o godz. 
11-ej w  kościele katolickim od 
było się nabożeństwo żałobne 
za ofiary katastrofy lotniczej.

Na nabożeństwie tym był o- 
becny poseł R. P. Tarnowski z 
personelem poselstwa, szef lot 
nictwa bułgarskiego pułk. W o- 
jiew z korpusem oficerskim lot 
nictwa, prezes Aeroklubu Buł­
garskiego z członkami zarządu, 
główny komendant policji, at­
tache wojskowy Francji, przed 
stawiciele kolonii jugosłowiań­
skiej w  Sofii, cała kolonia pol­
ska, członkowie Towarzystwa 
Polsko 7 Bułgarskiego oraz licz 
ne rzesze Bułgarów.

Wieńce złożono w  imieniu po 
selstwa R. P-, Towarzystwa 
Polsko - Bułgarskiego, szefa lot

nictwa Bułgarii, Aeroklubu Buł 
garskiego i LuŁhansy.

Zwłoki ofiar katastrofy przy 
były do Sofii dopiero o godz. 
15.30 i złożone zostały w  kost­
nicy szpitala Aleksandrowskie­
go. Opóźnienie spowodował wy 
lew rzeki Struji. Trumny ze 
zwłokami ofiar katastrofy zosta 
ly wysłane w dalszą drogę do­
piero w środę rano.

IMfl

Cl
LONDYN. —  W  miejscowoś- 
IOrkdale samolot spadł do 

ogrodu pewnego domu i spło­
nął. Jedna cecha z załogi zosta 
ła zabita, jedna ciężko ranna.
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Podczas kanonady w restauracji odniosły rany t r z y  o s o b y

Mieszkańcy miejscowości Za- budził służącą Paulinę Msrlóv/- 
łęż pod Katowicami znajdują ŝ ę , nę i ta zaalarmowała sąsiadów, 
pod wrażeniem niezwykle bez- j Pierwszy przybył na miejsce wy 
czelnego napadu rabunkowego, i padku p. Paweł Witek, który 
dokonanego w nocy z niedzieli j ujrzawszy Gałuszkową i Biała- 
na poniedziałek w restauracji j sa leżących w kf-łuży krwi zaa-
Józcfa Gałuszki.

Sprawcami napaści byłi znam 
przestępcy: Nikofor Ma.rusz-
czeczko i Józef Kaszewiak.

Po godzinie 12 w nocy do re­
stauracji Gałuszki przybył Ma- 
ruszczeczko w towarzystwie 
znanego przestępcy Zająca i za 
mówił wódkę. Po wypiciu wód 
ki przestępcy opuścili 1-okal, a 
po kilku chwilach Maruszczecz 
ko wrócił, tym razem w towa­
rzystwie Kaszewiaka i wywołał 
awanturę.

W  czasie awantury przestęp­
cy wyciągnęli broń i zaczęli 
strzelać. W  wyniku strzelaninv 
zostali ranni, Gałuszka, jego żo 
na Maria, oraz obecny w k ry ­
tycznym momencie w restaura­
cji inwalida, Józef Białas.

Po postrzeleniu obecnych ban 
dyci zrabowali z kasetki 50 zł., 
Białasowi zaś zabrali 60 zł. i ze 
garek i zbiegli.

P.erwszy odzyskał przytom­
ność Józef Gałuszka, który o-

larmował policję i pogotowie 
ratunkowe.

W  15 minut po napadzie na 
miejsce wypadku przybyła po­
licja, która natychmiast wszezę 
la pościg za bandytami. Przy 
tym zaalarmowano rezerwy po 
licyjne i przeprowadzono obła­
wę w  Zełężu i w całej okolicy. 
Rannych przewieziono do szpi­
tala w, Katowicach. Stan ich jest 
ciężki, zwłaszcza Gałuszkowej, 
której kula utkwiła w  stosie pa 
cieczowym.

Pościg za bandytami dotych­
czas nie dał żadnego wyniku. 
Za Muraszczeczkiem wysłano li 
sty gończe. Istnieje przypuszczę 
nie, że przestępcy ukryli się w 
lasach Pszczyńskich na terenie 
powiatu katowickiego lub 
pszczyńskiego i że męty społe­
czne ułatwiają bandytom ukry­
wanie się. Obecnie przeprowa­
dza się v/ tych dwóch powia­
tach obławę zakrojoną na sze­
roką skalę.

Bandyta Nikofor Maruszczecz : Maruszczeczko dobył Wówczas 
ko ma za sobą bogatą przesz- ! rewolweru i postrzeli! obrońcę 
lość kryminalną. Dopiero 26.x. j napastowanej, 
bieżącego reku dcl-cna! bezczel j W  czasie ucieczki natknął się 
r.ej zbrodni. Tego dnia w parku i na urzędnika Sądu Apelacyjne- 
IC-ościuszki w Katowicach znę- go w Katowicach, Fcrna.czyha.

wspólnikiem Przypuszczając, że ma do czynie 
nia z policjantem Maruszczecz- 
ko strzelił do niego, raniąc gó 
w płuco. Fcrnalczyk jeszcze do 
tychczas przebywa w  szpitalu.

*  Szef i@fiifctiwa sowiec­
kiego wesłtowanir
LONDYN. Korespondent mo 

skiewski „Daily Telegraph" do 
nosi, że w Moskwie krąży po­
głoska o aresztowaniu gen. AI- 
ksnisa, szefa lotnictwa sow iec­
kiego i zastęncy komisarza o- 
bronv Z.S.R.R.

cal się ze swym 
nad cik.ąś kobietą.

Napadniętej przyszedł z po­
mocą bezrobotny, Józef Roter.

Jak wiadomo, gen. Alksnis 
wchodził w skład specjalnego 
trybunału, który wydał wyrok, 
skazujący ną karę śmierci mar­
szałka Tuchaczewskiego i 7 in­
nych generałów sowieckich.

ODCISK! rr.-riT ! S A L Y A T O R

Zbrodnicze występy zbirów
Dwa napady rabunkowe pod Zaltizizykaimi

Ci ceS w ięieiif cis
iljsadzono ta n  elegancki ilaiscng

Do władz nadchodziły od p e - ' go udał się bez uprzedzenia pro : lach po kilkanaście osób, aby fe 
wnego czasu poufne wiadomo- kurator okręgowy z Kolomyji p. go „pensjonariusze" uucU swó- 
ści, że w więzieniu w Śniatynie Płaszcwiecki i po krótkiej wizy . bodę ruchów i umieli się tak 
dzieją się niezwykle rzeczy. Że cie aresztował Tłuczka. j sprytnie urządzać, że podczas
więźniowie, którzy zdołali pozy i W  toku dochodzenia wyszło i 

v/zględy dozorcy, W la d y -; na jaw, że Tłuczek oddawał do
dyspozycji uprzywilejowanych 
więźniów cele nr. 1 i 4, których | 
na noc nie zamykał i wskutek j 
tego więźniowie mogli swobod­
nie ze sobą się komunikować.
Gdy któremuś z nich nudziło sdę. „
w celi, wychodził na parodnio-1 F 0 J ?I§ f3 J K f I ] f Z
•wy „urlop1’, lub udawał się naj . . . . ________ _
krótki spacerek i po drodze „od  
wiedzał” sklepik, w  którym 
kradł dla siebie i innych tytoń, 
pr ni ero sy itp.

Nudne życie więzienne „więź 
niowie" uprzyjemniali sobie tan 
cami przy dźwiękach skocznej 
muzyki. Partnerami ich zaś były 
trzy znajome Tłuczka.

SŻLEC
sława Tłuczka, korzystali z kom 
fortu i wszystkich możliwych 
wygód. Że wskutek tego więzie­
nie stawało się dla nich miejs­
cem wypcezynkoY/ym i pensjo­
natom z dancingami.

W  związku z tymi wiadomo­
ściami do więzienia śniatyńskie

rptekarza W. Dcro^sktege 
ŻT/Zt w cpt. i s:u aptCCŁ

W  powiecie zaleszczyckim w 
ciągu dnia niedzielnego dokona­
no dwóch zuchwałych napadów 
rabunkowych.

O koło godziny 5 po  południu 
do mieszkania proboszcza T eo­
dora Kasperskiego w  W inialy- 
ce wtargnęło kilku uzbrojonych 
mężczyzn żądając pieniędzy. 
Gdy ksiądz odmówił zadośću­
czynienia ich żądaniu bandyci 
zamierzali go związać.

W  czasie szamotania się je­
den z cpryszgów pobił księdza 
kolbą karabinu.

.W tej samej chwili wbiegły do

m m m m m m
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pokoju siostry zakonne. Bandy­
ci również i na nie skierow- 1 i 
breń. W skutek jednak w szczę­
tego przez siostry alarmu, zbie 
gli, niczegc nie zabierając ze 
:obą.

Przybyły lekarz stwierdź^ u 
ks. Kasperskiego kilka ran na 
głowie oraz złamanie żebra.

Należy nadmienić, że ks. Kas­
perski 70-letni staruszek jest 
jednym z najbardziej czynnych 
działaczy narodowych na Podo­
lu, i został odznaczony złotym 
Krzyżem Zasługi.

Terenem drugiego napadu był 
folwark w  Nowosiółce Kościu- 
kowej. W  nocy z niedzieli na 
poniedziałek do folwarku wtar­
gnęli trzej uzbrojeni mężczyźni 
i zażądali od właścicielki, Stelli 
Menkesowej, pieniędzy.

Pani M enkesowa Y/y dała im 
140 zł. T o  jednak nie Y/yslarcza 
ło bandytom. Przeprowadzili do 
kładną rewizję i zabrali strzel­
bę, zegarek i inne przedmioty, 
a następnie opuścili folwark, za
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w agoay  rozb i te
podczas katastrofy kolejowej

Na stacji Poraj pod Częstccho 
wą wydarzyła się katastrofa ko 
lejowa, która tylko dzięki przy 
padkowi nie pociągnęła za sobą 
ofiar w ludziach.

Przebieg katastrofy przedsta 
wia się następująco: Na boczny 
tor nr. 3 wszedł pociąg towaro 
w y z Częstochowy, składający 
się z 70 węglarek. Pociąg ten 
zatrzymano celem przepuszcze­
nia innego pociągu. Po pół go­
dzinie na ten drugi tor miał wejść 
inny pociąg, który miał się za­
trzymać przed odpowiednią 
zwrotnicą. Z nieustalonych na 
razie powodów maszynista po­
ciągu nie zatrzymał i wjechał w 
bok pocirgu towarowego. Na­
stąpiło zderzenie wskutek któ­
rego 3 wagony towarowe zosta 
ły roztrzaskane i lokomotywa 
uszkodzona.

Katastrofa pociągnęła za so­

bą zatarasowanie głównego to­
ru i wskutek tego pociągi idące 
do Krakowa i do Zagłębia prze 
jeźdżały przez boczny tor, po­
suwając się z szybkością 5 kilo 
metrów na godzinę.

Na miejsce wypadku przybył 
pociąg ratunkowy z Częstocho­
wy i przystąpiono do uprząta­
nia zdruzgotanych wagonów i 
naprawy torów. Prace te trwa­
ły przez całą noc i niedzielę bez 
przerwy.

Jak już wspomnieliśmy, kata 
strofa nie pociągnęła za sobą 
ofiar tylko dzięki przypadkowi. 
W  chwili zderzenia hamulcowi, 
obsługujący pociąg towarowy, 
zajmowali miejsca w wagonach 
oddalonych od  miejsca zderze­
nia.

Na miejsc© •wypadku wyjecha 
l i  specja]na komisja, która ba­
da przyczyny katastrofy;

braniając domownikom w ycho­
dzić w  ciągu godziny z domu.

Napaś lnicy musieli być ob- 
znajmieni z terenem działania, 
poniev/aż przecięli druty telefo­
niczne, uniemożliwiając zaalar­
mowanie policji.

Jak us‘ aliło v/szczętc docho­
dzenie obu napadów dokonali 
znani w  okolicy przestępcy: Lu 
bieniecki, Tymczuk i ich towa­
rzysze.

Pościg za bandytami trwa.

j wizytacji nie można było wy- 
krvć nic zdrożnego.

! Niesumiennego dozorcę umie- 
| szizono w więzieniu w Kołomyi, 
| gdzie czeka na rozprawę sądo- 
! wą.
a o o o a o o a o o o o o o o o o o e o e o o g t
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Gdeowiedti
dzlsfio prawnego

W. P. AatOKaa Szatkowska. R *•
dalibyśm y udać się jeszcze raz c o  

„ Wydziału Nadzoru Cudowlanego gul. 
„ i Senatorska 1.2), ewentualnie do wice-wir-* W /;* * . 1 Sanatorska 12), ewentualnie <io w .ce- 

| prezydenta miasta, jeśli prawdą jest, 
. d o  p o z n a j n o -  j i c  p r r e z  2 la/ta Wydział zwleka z  od- 

następnie układali się do '
niowie" bawili się 
cy, a tu
snu na miękkich pierzynach, któ 
re sprowadził do celi jeden z wię 
źniów. Jednemu z  nich, który 
miał szczególnie delikatne pod­
niebienie, nie smakował wikt 
więzienny i stołował się u Tłucz 
ka. Inny znów dbał o  swói v/y- 
g k d  zewnętrzny, że posiadał w 
celi różnego rodzaju kremy do 
twarzy, puder i wodę kolońską. 
Przy tym te dwie cele nigdy nie 
były przeludnione, ponieważ
Tłuczek lokował w innych ce- dokumentami.

powicdzćą.
Oprócz tego można samej przystą­

pić do wykonania remontu, obraca­
jąc na ten cel neniądw** płacone ty­
tułem komornego.

Uprzednio należy wezwać właści­
ciela domu listem poleconym d o  prze 
p-^wadzenia remontu.

W. P. Stcicn Cprla O prawie do 
zasiłków decyduje ilość t. zw. tygo­
dni składkowych. Jeśli składki uicz- 
czono (względnie wym’erzono) za 26 
tygodni, to tym samym zyskał W. 
Pan prawo ubezpieczeniowe. Radzi­
my zgłosić się do właściwej ubez­
pieczała! społecznej z odpowiednimi

WH£CIU) PIERZCłinmCIU iłU /ZC ZE niU  R A K - KREM PRAŁATCr p £ R f£ (r ion -

Kłopoty śfuisne ks. Radziwiłła
i p. Sadiastow, którym nikt nie chce udz!eli( ślii&a

Data ślubu księcia Michała 2 
panią Suchestow, wyznaczona 
z początku na 26 grudnia, dru­
gi dzień świąt Bożego Narodze­
nia, odsuwa się na razie w mgli­
stą przyszłość.

Jedyną przyczyną tego są pe 
rypetie z chrztem pani Suche- 
stow. Jak wiadomo, ksiądz ko­
ścioła narodowego W ojec za sa 
mowolne i zbyt pochopne udzie 
lenie chrztu narzeczonej księ­
cia Michała zestał zawieszony 
w  swych czynnościach i ma sta­
nąć przed sądem konsystor­
skim.

Do czasu załatwienia tej spra 
wy kościół narodowy nie za­
mierzę dać ślubu zakochanej 
parze. Również i wszystkie in­
ne wyznania chrzes>:f?ń-'kj i - ’ 
mćv/iły swego ws^ółudzi'■'’ •* -• 
ceremoniach ślubu. Księciu M i­
chałowi i jego narzeczonej nie 
zostało w ięc nic innego 
zv/rćcić się w  tej snrav.de do 
sekty mariawitów. A le i sekta 
mariawitów nie udzieliła jesz­
cze odpowiedzi.

W  razie rfdyby i z tej stronv 
spotkano się z odmowną odpo­
wiedzią. pozostanie jeszcze os'a 
tnie wyjście: zwrócenie s!ę do 
. . i - - - ' ' J ó z e f a  iLcg^
w Zgierzu, cdszczepieńca od

"Ccścioła Katolickiego i sekty 
mariawitów.

Pertraktacje w  tej sprawie są 
w pełnym toku i na razie jesz­
cze nie można orzec, duchowny 
jakiego wvzranla chrześcijań­
skiego udzieli ślubu. Jedno jest

tylko pewne, że synek oani Su- 
chestow otrzyma chrzest w  K o­
ściele K«/cFcldm .

Pani Suchcstow przebywa o- 
becnie w  pałacu w  Antoninie w  
charakterze gościa i narzeczo­
nej.

W I E L K A  R E K L A M A
WYDAWNICTWA POPULARNO - NAUKOWEGO

Krżdy otrzymuje nagrodę
W  celu spopularyzowania naszego epokówego dzieła p. t. „Powszech 

ny Lekarz Domowy" wśród najszerszych warstw Społeczeństwa przezna­
czyliśmy cały szereg różnych nagród zupełnie bezpłatnie za trafne rozwią­
zanie niżej umieszczonego zadania. Oprócz tego każdy może otrzymać 
pg. naszych warunków następujące wartościowe premie:

Z U P E Ł N I E  D A R M O
maszyny do szycia zegarki meskie i damski*
aparaty radiowe bielizna stołowa
rowery damskie i męskie sztuki płótna (po 17 mtr.)
patefony walizkowe kupony na ubrania męskie (po 3 mir.)
aparaty fotograficzne kupony fedwabiu na suknie (po 4 mtT.l
skrzypce i mandoliny kołdry watowe

oraz wielką ilctę innych nagród 
jole cenne dzieła literackie i t. p.

W  r-r-w -m  c-e -e  z-r-w - d-c-
Kreski należy zastąp ć literami w tm  spccób, aby otizymać znane przysło­

wie ludowe.
Wykorzysta) okazje, która nadarza się raz w życiu. Niema żadnego 

ryzyka — niepowodzenie wykluczone. Każdy oirz3'tnuje nrgrodę.
Odpowiedź należv przesłać na zwykłej pocztówce (15 ,v‘ *oszy). Prosimy 

pDck.ć czytc’ny i dckl-^^y acb-cs. Adrccow::ć:
Wydawnictwo POPULARNO-NAUKOWE, Łódź, ó-go Sierpnia 16.W
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DELEGACJĄ^ PPS NA W AŁNT 
ZJAZD „ w t a -

Z o s l jM u i ustalany sKfaJ deleg icji
FES i Klasowych Związków Z3^vo- 
d owych na Walny Zjazd a
mianowicie: z ramienia młodzieży —t 
p. Piotrowski, z ramienia kqbćct f o -  
cjallftek —-• p. Wejchert - Szymanów: 

;ik a  i z ramienia Klasowych Zwiąż: 
ków Zawodowvch pl Antoni Zcl ano w 
ski,

KONGRES MŁODEJ WSI
Kongres Młodej Wsi, który pdbę- 

dzii-a się w da. 19 grudnia br., zżgor 
wiada s:ą bardzo licznie. Dotychczas 
zapowiedziało fuż swój przyjazd o- 
kolo 400 delegatów ze wszystkich 
stron Polok i.

NOWY PREZES 
MŁODEJ W S I ' NA" POLESIU

Prezesem W*o i e w óćżki ego ZwiązlfE 
Młodej W si na Polesiu, do czasu zwp 
łania Zjazdu Wojewódzkiego* zpsjal 
wybrany p. Kazimierz Grochowski, 
na miejsce ur-tępująeego p. Stanisła­
wa. Zawadzkiego, który objął stano- 
wiskp podprokuratora w Barąnpwi- 
caąch-

ZEBRANIE 
KOŁA AKADEMICKIEGO

W' do. 12 grudnia br. w Waręzały-ie 
w Fundacji Domów Akademickich 
odbędzie się nadzwyczajne Walne Zę 
branie Młodzieży Akademickie), przy 
należnej ideowo do Związku jf^ło^cj 
Wsi. Na zebraniu tym pabędzie się 
wybąr delegatów na Kongres Młode] 
W su którego termin, wyznaczony jesi 
na łz ieó  19 br.

KLUB PRACY DŁĄ PAŃSTW A
Obie ■*ają "pogłoski polityczne na te­

renie Sejmu, iż ma powstać nowy 
Klub Sejm ow y'p . a. „Klaib Prący dla 
P«4ftwa“ ,' pod przewodnictwem je dr 
negó z wybitniejszych posłów  ze Slą-

WOJEWÓDZKI ZJAZD 
STRONNICTWA PRA3GY 

W  KRAKOWIE
W  Krakowie"'obradował Zjazd W o­

jewódzki Stronnictwa Prapy. Zjazdo­
wi przewodniczył gen. Kukieł. Rtefe- 
raty wygłosili: b. poseł i wiceprezes 
tego Stronnictwa p« Karol Popiel i 
dr"' Kuinierż’,

W  warniku wyborów nręzesem za­
rządu wojewódzkiego został dr Kuś: 
lUęrsjJ wice.prezesąnir dr Zygmunt No: 
waŁowśki "i kpi. "Pawłowski.

M. ik. ucbwąłami i wnioskami, ®t 
c-hwąlóno wyrazy sympatii" dłą S i rop- 
mściwa Ludowego. Dla" charaktery­
styki należy nadmienić, że w Zjeż- 
dzie tym wzięło udział, w charakte­
rze gości, b. dużo wybitnyph działa: 
czy Sir on. Ludowego * wojew ódz­
twa krakowekiego.

ŻYD2I
GORĄCZKOWO F R Z Y G O T O ^ J Ą  

SIĘ DO KONGRESU '
Data Kongresu Żydowstwa Pol­

skiego została wyznaczona na_ dzień 
20 lutego 1938 «r. Centralny Komitet 
organizujący Kongres prowadzi oży­
wianą działalność w całym kraju, we 
wszystkich organizacjach tydow- 
skicih, które wezmą udział >y Kongre 
się. W ybory delegatów całym kra­
ju odbędą się dn. 30 stycznia 1938 ro­
ku,

Seesaeyjne wyjaśnienia fc. starosty Czarnockiego, którego 
proces toczy sfę przed Sądem Okręgowym w Gdyni '

PrzeJ Sądem Okręgowym w 
Gdyąi rozgoęzął §ię proces prze 
ciwko byłemu stąrgścię W $ ą r : 
lyusach Jerzemu Czarncękiemp.

Prpcc? wzbudził duże zainte­
resowanie, ze względu na oso­
bę ę&kąrżprtego, ktpry był dhu 
gpktmm starostą.

LITANIA ŃADU2YC 
A kt oskarżenia zarzucą b. sta 

ręśd ę Czarnockiemu n*e wypłą 
ranie bezrobotnym pieniędzy, 
przekazanych przez Kopiifct Fq 
jnecy Zimowej, w  >vysokości 
14.708 zl i zużycie tych pienię— 
dzy dla własnych celqw.

Ponadło zarzuca się b. staro­
ście pobieranie wyższych 
za zaświadczenia w yw ozow e ao 

Jąńską, ppbieranie p lis z e k  z 
kasy wydziału powiatowego tięz 
więdzy tegoż wydziału, fałszy: 
wp podanie s*yegq staną zadłu­
żenia urzędowi wojewódzkie? 
ipu j Jalsze zadłużania §ię 
whrew ?§ką?0$d wojst
Wódzkich orąz popełnienie ę z p  
regu innych n ajeżyć, wymienio 
nych w  14 punktach.

Oskarżenie popiera prokura­
tor Majkowski, pronią adwoka­
ci W edegis i Powałows^i* W  
skład trytppału sędziowskiego 
wchodzą: przewodniczący wir
cęprezęs S. O. MirzarKryczyń- 
ski oraz sędziowie dr Potoanięc 

Karasiewicz.
Rozprawa wczorajsza rozpo­

czął się z dużym opóźnieniem, 
albowiem nie przybyłą na cząs

nipjtięm W r. 1832 uskarżał się. 
że nie może wykonać należycie 
powierzonych mu zadań, albo­
wiem miejscową ludność jest 
nieprzychylnie usposobiona
brąk mu pieniędzy ęlla rozwinię

miał
wówęząą oświadczyć, że trzeba 
zrobić cszezęjnpści na bezrp- 
botnych i podsunął mu dwie

karetka z oskarżonym, który 
przebywa w  więzieniu w W ej-
herowię.

o m Ą a z o w  w ? m m
Pp oąezytapm aktu pgkąrżę-

nia Sąd przystąpił dpprzęsluchą  ̂ ł ........... .......... .
nią pskąrżpnęgp. Na ?ąpytąnię i pia odpowiedniej akcji.

PF?y?łi^ią sdę dp ząrząęą' I Naczelnik Zgrzebniok 
nych' mii przestępstw, b. stąro- 
stą Czarnocki ęs'wiadęzył, źę 
żądnych nadużyć nie pópefni}, 
natomiast dlą wyjaśnienia r 
;ę, źe robił oszczędności z fun­
duszów Ministerstwa Opieki do 
wysokości około  8 tysięcy zł na 
wyraźne poleceni® pączelnika 
w  województwie ś. p. Z^rzeb- 
nioką. Oszczędności p|ye były 
pryenaczone cęle ppljtyczpc 
i snplcczne.

W  ̂tym mięj§cu pnpkiwftv9r 
Wppąi Ó tąjąoś| rpżprąwy z*
wzgfędii pa hezpięczeifstwp Pąń 
stwą. PrzeciwlęÓ wpiesikpw} pro 
kufątorą WYppyfiądą się obroń­
ca oskarżonego, zaznaczając, ż e  
nię chpd^j tutąj p |jęzpieczęń- 
;twp Państwa, lecz tylko o  nic- 

włąściwą pglilyke jednego z wo  
jewodów.

Sąd po  krótkiej narądzie p o ­
zostawił Wfd$s?k prokuratora 
bez uwzględnienia 1 rpzprąwą 
toczyła się w  dalszym ciągu 
^rzy otwartych drzwiach.

BRAK PmXffitiZV NA 
SRĘCJALNE lEELE

B. starosta Czarnooki wyjaś­
nia dalej, że podczas jednej z fO 

z naczelnikiem

ÓJbywato się tp w  ten spo­
sób, źę bezrobotnym udzielano 
zasiłkóv/ w  produktach, a po­
bierano kwity opiewające ną go 
tpwkę.

KOCHAŁ ZAWÓD 
STAROSTY-

Oskarżony oświadcza, żę kot 
shał si/ój za^yój, ty ł  przez 18 
lat starostą, podzielał przekor 
nanią polityczne §wyph wląd? 
nrzęłożonych i w  tych warun­
kach nie pozostało mp nic inne­
go, jak przeprowadzić zarządzę 
ąia, ąlbo też ustąpi^.

Oskarżony \vrybrąf pierwszą 
wyjście. Na zapytanie dlaczego 
nąęąe|pik Zgrzebniok nie wydął 
'ągo zarrrdzenia ną piśmie, oęt 
Ifąrżpny wyjąśnią, ż® S?® ^ óg ł 
Ięg9 pęzynić, albowiem opozy­
cją dow iejzjąłby się nąłych- 
miąąt o jęgo treści.

TAJN Y OKÓLNIK
B. ątarosta Czarnecki oświad 

cza dalęj, że w  r. 1934 zaprote­
stował przcchyko temu syste-

"F

Narada Unii z głównym insgęktyram mw
>rzedst#w:cleJosal Unlł Pracowpi- 

feów UsiysloWyćh n » t'«mat rozpoczę 
cła tej przez Z w ężk i  pracowniczo 
*kpjj o  ppdyyyżkę plac i źąwąrcią p- 
inśw  z*.terowych.

Przedstawiciele Unii stwierdzili, ze 
we wszystkich galęsiech pracy wy?U- 
wąuę jest W Zpojeb *tanówczy ięąa- 
nię podwyżki płap? felem  wyrowńż- 
nia zwyżki kosztów utrzymania.

Sprawa jest szczególnie palące na
terpidf igim m

prący, p. Dyr. ] siu górnicko - Łątófczego ^  
konłerncję z |bin Dąbrowskim I Krakowsl

” -----------1 przemyśle włókienniczym w Łodzi, w
fcfzcwfle cujwpwnfefyiu, na zicmiącb 

P I  ptywątnycb tqwą
' -7si^yąęh

We wszystkich tych dziedzinach 
prcęąprnicy umysłowi domagają ąię 
ppd‘vyżęzenia płac o 20 proc. i trwą- 
icgo uregulowania wąruńków pracy 
w postaci uindw zbiorowych. 

Przemysłowcy —  jak dotychpza*—:
»ęhyi«ją m swy^ %

— nw

dą6, co możf doprowadzić niedługo 
do ostrych zątaygów.

W  wynika konferencji przedstawi 
ciele Unii domagali aię zastosowania 
przez Rząd sankcji w stosunku do 
przemysłu, który uchyla się od spęł- 

la głównych żądań pracówhi-

W  odpowiedzi Dyr. Ęłptl obiecał 
rozw^zyc całokąztałt sytuacji j zapj- 
wledziei odbycie w tef sprawie bez- 
pośrednich rozmów z poszczególnymi

■W

zttajdnja zakońpgnię przed kpptkaml sądowymi
W  Sądzie Grodzkim Pddz. 

XIII w  W arszawie, rozpozna­
wana była nądęr ciekawa sprą 
wa, odsłaniająca kujlsy wew^ię 
trznych stosunków, panujących 
w do-mu znanego adwokata L.

Adwokat L. przed parni laty 
pojął za ż ją ę  rozwódkę, która 
w  tym celu właśnie rozeszła 
się ze swym mężem,

Po $tronis o!«o
Jedyne dziecko z tego mał­

żeństwa, dorastająca panną ćax 
sanna, pozostała przy matce, a 
właściwie poszła pod strzechę 
ojęzyma. Miipo 1® panna Auzaa 
na była całym sercem po stro­
nie ojca, którego popierałą w  
jego roęzęzeTiiach przeciwko 
exmąłżonce o  zwrot 5.000 zł., 
Wyłożonych na koszta, utrjryma 
nia.

^  takich warunkaph życie 
adwokata L. z nową mąłżo<nką 
pod wspólnym dachem zę zbun 
towamą pasierbicą nie należało 
do przyjemności. Panną Zuzia, 
obecnie studentka jednej z wyż 
&zych uczelni w  Warszawie, rp 
biłą wszystko, by obr?ydz;ć oj? 
dym ow i i matce każdą niemal

jeden  włąśnje z  tąkich frąg- 
męptpw W  ręzr
prawy sądpwęj, Ądyypjęato^r 
stwo L. w róciji dość ppąnypł 
wieczorem  z teątyu. Sypialnia 
ięh sąsiadowała z łazięnką, cej 
której była pMrjsJpua ?alęp- 
lyie oazkloąyna} drzwiami.

Niewybredne epitety
Traf zrządził* że w  tyq» wia? 

śnie czasie panna Zuzapna kar 
pała się w  wannie.

Usłyszawszy, że matka i  ojr 
c?ym  wrpciji do domu i zamie­
rzają udać się na spoęzynek, 
wojownicza panna zaczęła gło­
śno krzyczeć:

~  Łobózl Łajdaki Pijaki 
Niewybredne te epitęty byfy 

skierowane j o  ą,dwpkata
jęgo zaczęła błagać 

by nie robiła ppźną no­
cą ąwąnUir. Prośby je jesz

25bardziej rozzuchwaliły P* 
zannę.

Krzyki nie ustawały niemal 
przez całą noc. Rapo ą jw . L. 

zwykle, ądą? się do SWYP^j

}ą się w  m W m  1 W lęn sppsóh I wniosek stron odbywała się ję- 
nie doppśą®zątĄ dę ^^faerw^ją-1 dnak przy drzwiącł| ząmknię*
cyph eporów * ,  t 
Adwokatpwą posłuchała wska 

zówek m^ża. pa 
ąię pne jędąa^ fmWYr Mfe’
da panpa, czując ąwą Pf?ewąr 
gę ns4  znękapą m fk ą , 'm * * h  
dobijać §ię 49 ? m m -  

Po dłuższej ebwiii adwokat8 
wą k  drzwi ptworzyła. W tedy 
panną Zuzanna rozkazuj ącym 
gestem i głosem zażądała od 
matki, by ta uklękła przed nią 
na kolanach,

tych, gdyż nie

m  A - -sprowąpzię 
skandal w  
ckich s

cbciąpo publicz 
s z c z e g ó łó w  żyr  

i*, co  mogłoby 
swojego rodzaju 
sferach inteJigęn-

mowi, ąlboy/ięm wszyscy p tym 
wiedzieli, ’ lecz'w łaśnie w  tym 
czasie starostowie gtrzymali taj 
ny okólnik, który nakazywał tę 
Idpnę robienia oszczędności.

Okólnik ten został nąsiępąię 
telefonicznie cofnięty ku zdzjr 
v/ieniu wszystkich. Oskarżony 
'wywodzi, że wojewoda KirlikUs 
W pgóle nie interesował się spra 
y/ąmi gospodarczymi, lecz \vyr 
łącznie politycznymi.

Oskarżony opowiada, żs gdy 
pewnego raźu oświadczył yyq;eV 
y/edzię, żę prócz kwitów bez­
robotnych nie posiada nic co  
chroniłoby gp, wówczas w oje­
woda polepił mu kwity te zhisz? 
czyć. Polecenie wykonał i to u- 
waża za sxvoją największą lek­
komyślność.

O tej formie oszczędności, zą 
rządzonej przez ś. p. naczelnika 
Żgrzebnioka, wiedzą między in­
nymi wicewojewoda Szczepań­
ski i wicewojewoda M ieczy­
sław Starzyński.

RADYKALNĄ HMIĄNĄ
W  dalszym ciągu swoich yyy  ̂

jaśnień b. starosta Uzamccki 
oświadcza, że stosunki zmieniły 
się radykalnie po  objęciu rzą­
dów przez premiera Skłądkow- 
skiegO,

Odnośnie zarzutu założenia 
szparagami z pieniędzy, prze­
znacz ońych na budowę dróg, 
oskarżony wyjaśnia, że uczvnp 
ło na własną rękę urzędnik G o ' 
lański. Oskarżony, dowiedziaw­
szy się o tym, polecił natych? 
miast sznaragi przesadzić do 
ogrodu, który ofiarował W y- 
d ziałowi Powiat owemu.

Gdy zamykamy numer, zezna 
nia oskarżonego trwają w  dal? 
szym ciągu.
«B*6caenm 8soBaeo*e*M ee*E*eeeeei
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ŻRGDA, 8 GRUDNIA
8.00 Syffoęł czaęu. 8.0^ DziganĄ p« 

raany. 815 Koncęrt. 9 00 Regioaałą* 
trąnsunięja z BraFna 11 90 Rjyty." i l  51 
Sygnał cz?su. 12 03 Poranek symfo-r 
nieżny (z Krt^y/icł. 13 00 K ćnccrt rór 
rya*/i;cw:y (2 Wilna], 14.45 Audycia dla 
wsi. 15.45 „Dzieci z caląj Polski p j  
Swaczynie tt Dorotki'* —  audycja dla 
-IziecT 16 15 Recital skrzypcowy. 16.50 
Pogadanka aktualna. 17.09 ..Kult M ał­
ki Boskiej u rycerstwa pulshiegp,; rr 
odczyt. 17.15 I.Ęoucprt piązyld Fgfc 
giinej.17.50 ..D^tęrrainizm a zasada ‘—  
odczyt. 18.05 Polska Kane^a L ejow a .
18.55 Pręgraw na iutro. 1009 .jRpzmo- 
wą Sforki z trouib'"listą- z .Morsiz- 
typsk;egQ-‘ . 19.15 W ieniec pieśni Slą- 
:ką Gieszyńskiego 1035 Zbiorowe 
wiadomości sportowe. 10.50 Po^adas^- 
ka aktualna. 2000 Muzyka (płyty).
32.55 Ostatnie wiadomości.

W A R SZA W A  IL
14.45 Francuską muzyką pperow f 

•jlyty]. 16 00 Pcgąwędka j?Q^pVdąrślęa- 
16.15 Salonowy zespół. 16 ŚŚ Program 
na jutro. 17.00 Przerwa. 2209 Prremó 
wienie Kornela Makuszyńskiego. 23 30 
Muzyka lekką (płyty]. 23.00 Mufyjc* 
taneczna (płyty).

■ m m

Wielki streib w Osirewtu
Prafownicy po  rąz drugi przystwaill da walkj

_ W ^ięlWch Pleęąfh i Zakładach 
u^uowlccąicn będących jednym z 
najwjąksryęh zakładów przemysło­
wych w Pojące, wybuchł po raz' dru­
gi strajk okupacyjny pracowników oNa kleczkRih błagała

f i r k ę
S terr^ryfęw ana kębjętą twhi 

chafa rozbą*'!- N a  ki^czfeaęb 
błagą|ą s M j i  H  Bi® fa^tćiea- 
ła  m  azćzęśłiWYph chw d i  d rur  v 
gim m ęźeńi. Wido-b $S«ftćęj! »*■ 
m atki w idać uąpabpił nieco * a ‘ Tymczasem W dniu
ognjpny temperament młodej 
panny.

Mecenasową L. zdęęydowała 
' n a  wniesięuip skargi

* Pierwszy strajk postał przerwany 
w piątek ubiegłego tygpdjua na żą- 
dfSię Ok?qgptfęgó ^ fpek torą  Prący, 
hffiffy Z d p c^ iJ  ze po
przystąpieniu do prący najpóźniejsze 
żądania zostaną pomyślnie załaiwfo-

węzorąjszym

się jeąąalt
1^0 sądu przeęiwkę córce, pro-

sza.c o jęj ukffanię.  ̂ _̂___^

Rozpraw a są d ow ą zgodny i i  V n!f dyrekcja obiecywała "pro

kujących pisemnego oswagezenią, ii 
,,uni przed itrajkicm ąni w czasie

wądzić rP?Sow? tą  klik, dai.
Okrągowy Inspektor Pracy z Kielc* 

p. Maciejewski, i iym razem nakła­
niał pracowników do wyrażenia zgo­
dy pa żrdąme dyrekcji. Z^rcmcdzchłó 
ptaopwnicze ę ^ e ś łiło  tę ż ę M ą  fa- 
?;n haniebne 1 jednomyś lne uchwali­
ło przystąpienie doi strajku.

Gd wtorką w południe rozpoczął 
siq ńa novźo strajk okupacyjny 
uracósvnilków umysłowych, techni­
ków, monterów iip.

KANCLERZ HITLER 
U ęHCREGO GEN. tUDE!1!}ORFA

MONACHIUM. Kanclerz Hitler od 
w e d z ł wczoraj chorego gen. Ludcą- 
derffa i wyraził mu w ęwcirp łj»:e* 
r.iu i w imieniu mai szalka B!-~mb?-ga 
.^"azenia rychłego powrotu do żdro-
H*?



Sfr. I
u££CSCBSm

T O H I E  RYS

S T R Z a S O J Ę C fi P O U M E Ś C  O  B O H A T E R S T W IE , 
m i b o s c i  ;  p o ś w i ę c e n i u

Do pokoju Jadzi wszedł jakiś pen, podał się za delegata 
dobroczynnego towarzystwa w Omsku i prosił o podpis Jadzi 
w złotej księdze towarzystwa. Jadzia odmówiła i wyprosiła go 
grzecznie za drzwi. Po upływie pół godziny zapukano ponow­
nie do drzwi. Gdy Jadzia otworzyła drzwi, zobaczyła przed 
sobą dwóch oficerów  żandarmerii i dwóch panów w cywilnym 
ubraniu.

—  Pani będzie łaskawa udać się z nami! —  oświadczył . 
chłodno oficer. 3

Oficer zwrócił się do oburzonej Jadzi i złym 1 
zdenerwowanym głosem powiedział: j

—  Pani łaskawie zrozumie, że to nie jest ani I 
żart ani kpiny. Mam rozkaz aresztować panią i mu­
szę go wykonać.

Jadzia roztworzyła szeroko oczy :
—  Co - o?  Aresztow ać? M nie? Co za skandal?!
—  Pani będzie łaskawa w łożyć palto, kapelusz 

i pójść razem z nami.
—  Czy pan jest przy zdrowych zmysłach? —  

krzyczy Jadzia przystosowując się coraz bardziej do 
nowej roli. —  Czy pan wie z kim pan ma do czynie­
nia? Czy pan wie, że jestem księżną Anną Nikoła- 
jewną W oroncewą, a siostra moja jest damą na dw o­
rze cara?...

Oficer zmieszał się. Pewny ton, Jakim Jadzia 
oświadczyła mu powyższe, zdezorientował go.

Hm... Księżna Anna Nikołajewna W oroncewą... 
Ma siostrę, która jest damą dworu... Czy pułkownik 
Grobow  nie omylił się?

—- Jest mi bardzo przykro, że przysłano mnie 
do pani do wykonania tak dziwnego rozkazu... Pani 
jednak rozumie, co to jest rozkaz?... Możliwe, że to 
wszystko jest fatalną omyłką... Szef ochrany, puł­
kownik G robow  jest za to wszystko odpowiedzialny 
i  tę całą sprawę wyjaśni.

—  T o jest niesłychany skandal! —  nie mogła Ja­
dzia opanować się —  siostra moja będzie zmuszona 
na dworze poskarżyć się... Niesłychane...

—  Niech pani zrozumie... —  mamrotał oficer pa­
trząc spode łba na drugiego. —  Muszę spełnić nało­
żony na mnie obowiązek.

—  Nie pójdę z panami,... Nie pomogą żadne 
prośby... żadne rozkazy... Księżna Anna Nikołajew- 
na W oroncewą nie była jeszcze nigdy dotąd' aresz­
towana... Czy pan rozumie? Nigdy! T o byłaby pla­
ma nie do zmycia.... Hańba dla naszej całej rodziny... 
Niech panowie oświadczą to  waszemu pułkowni­
kowi!....

—  Szanowna pani —  powiedział oficer, a w  du­
chu tytułował ją: Wasza W ysokość.

—  Dowidzenia panom... Proszę opuścić pokój... 
Godzina jest późna... moszę o  przepisanej przez dok­
tora porze położyć się spać...

Jadzi zachowanie było pewne siebie, lekcew a­
żące. Oficer był przekonany, że pułkownik G robow  
omylił się... Posłał go tu nie zdając sobie sprawy, ja­

kie to może pociągnąć dla niego skutki....

—  Był pijany, psiakrew! —  wściekał się oficer. 
Z ust ulatniała mu się wódka, oczy  błyszczały.

W padł zziajany, czerwony cały do kancelarii i 
jednym tchem rzucił kilka słów:

„W  tej chwili udać się do hotelu wojewódzkiego, 
gdzie się znajduje dama z Petersburga i sprowadzić 
ją tu do ochrany**.

A le nagle wstrzymał rozkaz. Naradzał się cichu­
tko z agentami, którzy się znajdowali w  pokoju. Je­
den z nich ubrał się i wyszedł.

Po pół godzinie w rócił z powrotem i zdał jakiś 
raport pułkownikowi.

W tedy G robow  rozłoszczony huknął: „Przypro­
wadzić ją w  tej chwili tu do mnie!“ ,

A  tu oficer się dowiaduje, że ta dama z Peters­
burga jest księżną, a jej siostra damą dworu, Ładna 
historyjka... —  Doniesie samemu carowi i w te­
dy poniesie odpowiedzialność nie tylko szef ochrany 
ale i cn, który upiera się przy jej aresztowaniu.

Jest bezradny, nie wie jak ma dalej postąpić! 
Naradza się po cichu z drugim oficerem, następnie 
schodzi na dół do kancedarii hotelu i  dzwoni do 
ochrany. •: !. [ ; ! i ' i : ; •

—  W asze Prewoschoditielstwo? Tu mówi Ob- 
ławski.

—  No... dlaczego to tak długo trwa?.„  Czekam 
tu teraz tylko na tę damę do diabła!...

—  Nie wiem jak mam dalej postąpić...*
—  D o diabła w  wami! Dlaczego nie wiecie jak 

dalej postąpić? Czy nie wydałem rozkazu?!
—  Tak jest panie pułkowniku, ale jak się oka­

zuje to dama ta jest Księżną Anną W oroncewą, —  
oficer ogląda się w około  —  a siostra jej jest damą 
dworu...

—  Po co pan mi o  tym wszystkim mówi do cho­
lery! Czy pan dostał rozkaz? Proszę go już w yko­
nać! —  szef ochrany odrzuca słuchawkę.

Oficer stoi jeszcze wciąż na tym samym miejscu. 
Czuje się jak po oblaniu zimnym kubłem wody.

Trudno! Nie ma innej rady! Nie jestem temu 
winien, że mój szef się napił i wariuje —  myśli.

W chodzi na górę do pokoju Jadzi i melduje Jej 
W ysokości, że nie może na to poradzić, dzwonił i 
otrzymał jeszcze raz rozkaz: aresztować księżnę i 
odprowadzić do szefa ochrany.

—  Nie pójdę —  oświadcza sucho Jadzia. —  Te 
wszystkie rozkazy mało mnie obchodzą!....

—  Pani mnie zmusza do  zastosowania przemocy, 
księżno....

—  Trudno! Nie pójdę! W eźcie mnie przemocą... 
Ostrzegam pana, że po upływie dwudziestu czterech 
godzin będzie pan siedział w więzieniu!...

Wyjmuje „papiery** jakie miała w torebce, od-
m am m m m m am aam m m m m m

pomyłka

wraca na tę stronę, gdzie były różne stemple i mówi 
(im dalej, tym lepiej gra):

—  Czy pan widzi? Podpis szefa departamentu 
więziennictwa... a tu: list polecający od  pani Stoły- 
pin... żony premiera... Czy pan słyszy? List ed zeny 
premiera —  ćedaje z naciskiem... —  A  tu niech pan 
spojrzy: podpis księżny Dlugoruliowej... A  pan chce 
bym poszła z panem do ochrany, che, che, che... 
W  ciągu dwudziestu czterech godzin szef pana bę­
dzie siedział w  więzieniu!...

Oficer jest śmiertelnie blady. Patrzy bezrad­
nym wzrokiem na drugiego oficera i agentów w cy­
wilu.

D o diabła! Czy pułkownik Grobow na głowę 
upadł?... Czy zdał sobie sprawę z tego, co za następ­
stwa ten jego krok może za sobą pociągnąć?... Bę­
dzie musiał za ten postępek bardzo drogo zapłacić...

Nie chce jednak wziąć jej przemocą.... spróbuje, 
może się jednak da przekonać?....

Zaczyna ją przekonywać: to jest na pewno jakaś 
Szef ochrany zapyta się o kilka szczegó­

łów  i zwolni ję na pewno.... Na pewno nie myśli o 
tym, by ją zatrzymać... T o jest tylko formalność...

Jadzia odpowiada:
—  Nie pójdę! Księżnej W orcnccw cj aresztować 

nie wolno! Czy pan to rozumie'/! Jeśli szef ochrany 
ma coś zc mną do załatwienia, meże się pofatygować 
do mnie....

—  Bardzo panią proszę, niech pani pójdzie z na­
mi —  prosi oficer.

—  Szkoda pańskiego czasu i słów!...
Oficer namyśla się chwilę. Patrzy się na swoich 

towarzyszy, następnie zwraca się do Jadzi:
—  Nie mam innego wyjścia... Muszę panią od ­

prowadzić do ochrany przemocą... To nie jest moja 
wina... niech pani o  tym pamięta... Muszę wykonać 
rozkaz....

—  Proszę bardzo, niech mnie panowie wezmą 
przemocą... I pan za to drogo zapłaci i pańscy kole­
dzy!....

—  Nie mogę na to poradzić... Otrzymałem roz 
kaz... —  tłumaczy się gęsto oficer.

Daje znak agentem w  cywilnym ubraniu.
Ci zbliżają się zdecydowanym krokiem do Jadzi, 

biorą ją m ocno pod ramiona i wyprowadzają ją na 
korytarz.

Drugi oficer zmusza ją do włożenia palta i ka­
pelusza.

Jadzia stawia opór. Odtrąca oficera i krzyczy 
na głos tak, by goście w innych pokojach słyszeli:

—- W szyscy za to ciężko odpokutujecie! Dwór 
carski zajmie się tym niesłychanym zkandalcm! Cala 
nasza Rosja dowie się o  tym niedopuszczalnym po 
stępku panów!

Oficer próbuje ją uspokoić. Jadzia nie „słyszy" 
tego, krzyczy dalej:

—  Niech pan milczy! Pan wie, źe festem księżną 
Anną Nikołajewną W oroncewą! Mnie dotąd nikt nie 
stawił oporu!

Oficer milknie. Milczą i agenci.
Ha! Trudno. Rozkaz jest rozkazem. Oni muszą 

wypełnić swoje.
Wsadzają Jadzię do dorożki i każą jechać do 

budynku, gdzie się mieści ochrana.
(Dalszy ciąg jutro).

A f o  w e t a

Mój przyjaciel minister
Marion DuvaJ, która przed 

dwoma laty przybyła do Paryża 
i występowała w  Folies Ber- 
gers jako Maggy de Bally była 
traktowana lekceważąco przez 
koleżanki, ponieważ nosiła jed 
ną i tę samą starą sukienkę i 
niemodne pantofle. Uważały, źe 
nigdy nie wybije się, gdy nie 
znajdzie przyjaciela, który by ją 
protegował.

Pewnego dnia, gdy rozmowa 
zeszła znów na ten sam temat 
zniecierpliwiona Maggy odparła:

—  M oże już kogoś mam, tylko 
nie chcę powiedzieć kto to jest.

—  Możesz nam powiedzieć, 
jesteśmy dyskretne. Kto to jest 
—  zapytała jedna z koleżanek.

Maggy rzuciła spojrzenie na 
swą paczkę owiniętą w  papiei 
gazetowy i tam zauważyła na­
pisane tłuslvm drukiem „Leon 
Guem ier w  Tuluzie. Maggv nie 
miała pojęcia kim jest ten Guer 
nier. W ystarczyło jej tylko, że 
nie znajduje się w  Paryżu i po ­
dała jego nazwisko.

—  Mój Boże —  wykrzyknęła 
koleżanka —  minister spraw 
zewnętrznych!

Była ona na tyle dyskretna, 
że już następnego dnia całv 
Paryż wiedział kto iesŁ przyja­

cielem Maggy.
Tego samego dnia Maggy do­

stała wielką rolę w  teatrze, i 
stała się sławna.

W  partii zaś, do której na­
leżał Guernier wybuchł skandal 
żądano aby porzucił Maggy. Mi 
nister milczał i uśmiechał się 
znacząco. Pewnego dnia odwie 
dził Maggy w jej apartamentach 
jakie obecnie zajmowała, poseł 
Etienne, przyjaciel partyjny mi 
nistra, i prosił ją, aby zerwała z 
nim i za tę przysługę ofiaro­
wał jej znaczną sumę pieniędzy.

—  Pan minister —  dodał —  
*est znany ze swego nienaganne 
go prowadzenia się, a w  jego 
wieku...

—  Ile on ma lat —  przerwała 
mu Maggy.

— Nie powiedział tego pani? 
— zapytał zdumiony Etienne—  
Liczy 77 lat. Błagam panią, 
niech pani nie kompromituje 
go...

Na wielkim biurku ministra 
leżała wizytówka. Leon Guer- 
nier wygładził brodę i polecił 
wprowadzić młodą damę, czeka 
ącą na audiencję.

—  Droga pani, dziękuję za o- 
Iwiedzenie mnie. Czuję że m o­

gę pauią poznać ~  oświadczył

minister i poprosił Maggy aby 
usiadła.

—  Czy może mi pan wyba­
czyć? —  zapytała p o  chwili 
Maggy.

—  Nie mam co wybaczać. Je­
stem nawet pani wdzięczny. 
Nie jestem już najmłodszy i od 
dawna nie jestem już zbyt wpły 
woiwy. Dzięki pani, znów zain­
teresowano się mną, tak dzieje 
się nawet w  polityce... Taki jest 
już Paryż... Niestety nie jestem 
jednak tylko osobą prywatną. 
Do parlamentu zostałem wybra 
ny przez prowincję, hołdującą 
surowym zasadom moralnym. 
Ludzie tamtejsi ufają mi, stoimy 
przed nowymi wyborami : ża­
den inny kandydat nie zostałby 
tam wybrany, gdyby nie moja 
sława. To ich przestraszy, opu­
szczą mnie i moją partię.

Z obywatelami z Perigod nie 
można żartować...

—  A ch  tak... —  Maggy wsta­
ła. Doskonale znała swe strony 
ojczyste. Cicho i jąkając się o- 
świadczyła: —  Jeśli tak musi 
być... wtedy moja kariera, m o­
je role...— pomyślała o długach 
dci których zaciągnięcia zmusza 
no ją...’ —  W ów czas muszę pu­
blicznie oświadczyć, że pana nie 
znam...

Minister również wstał. Oczy 
ma wyobraźni ujrzał swoich wy 
borców  zawsze żądających cze 
goś nowego, zawsze niezadowo 
lonych. Nagle spojrzał na Mag­
gy. 2al mu się jej zrobiło. Jego

kariera już i tak się kończyła, 
a lę uroczą dziewczynę czeka­
ła sława. Postanowił w ięc zre­
zygnować z ambicji politycz­
nych, aby pom óc młodziutkiej 
aktorce.

—  Czy mogę panią dziś od­
wiedzić w  Folies Bergeres?

—  Maggy zaczerwieniła się.
—  Będzie to*oficja!na wizyta. 

Proszę się nie martwić. Będzie 
pani moją oficjalną przyjaciół­
ką, niczym więcej.

Minister dotrzymał słowa. 
Przybył na przedstawienie do 
„Folies Bergeres**, ofiarował 
Maggy piękny bukiet róż, a na 
stępnego dnia udał się do Peri­
god. Zdawał sobie sprawę, że 
przepadnie podczas wyborów. 
Jejf® w yborcy byli ludźmi o su 
rowych obyczajach, dla który eh 
tancerka kabaretowa była 
czymś upiornym. Szkoda, że 
nie znają Maggy, pomyślał, wó 
wczas inaczej zapatrywaliby s;ę 
na tę sprawę.

Mieszkańcy miasta Perigueux 
znali jednak Maggy. Każdy znal 
córkę handlarki ow oców  i każ 
dy z w yborców , ujrzawszy na 
pierwszych stronach paryskich 
gazet jej fotografię w  roli mar­
kizy Poanpadour, od razu ją po 
znał. Byli zadowoleni, że ich ro 
daczka tak się wybiła i przy 
tym nie zapomniała o swych 
stronach ojczystych, bo nawet 
przyjaźniła się z minis*ren i po 
słem z okręgu Perigod. Toteż 
Ge urnie: spotkał sią z  mezwx*

kle serdecznym przyjęciem wy 
borców, których rozczarowa­
ło  tylko to, że nie przybył w  
towarzystwie swojej Maggy.

Po sukcesie wyborczym mi­
nister w rócił do Maggy. Szyję 
aktorki okalał potrójny sznur 
pereł, który jej podarował Guer 
nier.

—  Winszuję panu —  rzekł* 
na powitanie Maggy. —  Jestem 
dumna z pana. Cała Francja jest 
w  panu zakochana.

—  Cała Francja, poza panią. 
—  Minis*er nie był tylko stary, 
ale i mądry, w ięc od razu poła­
pał się, że palnął głupstwo i do 
dał: —  Czy pozwoli mi pani być 
również i jei ministrem spraw 
zagranicznych?...

Wzruszona Maggy podała mu 
swą małą ładną rączkę, na któ 
rej minister złożył pocałunek.
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Uśmiech Helci 6ross6wny
to uśmiech wiosenki

na dziewczęcego czaru młoda akto- 
rerzka, Helcia Greccówna.

CłucLy o  ni oj cctcrly  do dyrekcji
warszawskiego ton Ir u „W ielka ilor/Ia" 
i — raz, dwa, trzv — „Ilelka" znaloz- 
i a  się w  cielicy. Wystąpiła w  operet­
ce . Przygoda w Graud Hotelu" i por-

O lo ich tytuły^ „Kochaj tylko mnie**
„Dodek na froncie", „Straszny dwór", 
„Tajemnica panny Dżinu", „M ały ma­
rynarz", „ 2  dni w raja", ,Piętro wy­
żej", Dyplomatyczna żcna“ i „K rólo­
wa przedmieścia'*. Ten illn . wyreży­
serowany przez Eugeniusza Bodo nic

wała nuMicaność. Zawojowała fcez I bawssn wejdzie ra ekrany. Jeśli do te 
reszty. ‘ Nic dolwneg-*, jej rela Mary fi® dodrny, żc obecnie Grccsćwna na 
Lcu i7 tej' komedii była do-raw dy po hjęea film p.t. „Robert i Bertrand** a 
rywapca. Grccsćwna zanrezertewała a icbaw sa grać bą dre  w „Szczęśliwej 
ws-erhstrenne uzdckrenic: tańczyła I trzynastce" —  bodziemy m?c!i calko-
,.;ek żywa“ f ś? ;cwa!a bez z-rzut:?. c!e ! wity obraz jej dotychczasowej pracy 
co nr;,VcŁivs;‘sze vsn‘ cs!a do reli ol­
brzymi kapitel wdz.ąku, humoru, szla­
chetnego temperamentu, 
swebedy i szczerości.

Fo tym poez*o już wsrastko. jak z

Helcia Grossówna
Fot. Stępko!

Zaledwie trzy lata temu —  nic w ie­
le się o niej wiedziało. Wiadomo, tyl­
ko było, żc w pcznEńck'ni teatrze ca 
rodził się rew y talent komediowy i, 
że jest to czarująca, utalentowana, peł

.łka. Wystąpiła iv „Kawiarence" 
(bezczc raz ra  tej samej scenie) m c c  
n'ła swoja pozycją ertystycun-. Z ko­
lei przeszła do „Cyrulika**. Okazało 
się, re w pcgedyńczych numerach jest 
również doskonała jak w  widowisku 
całcspektakłowym. Po tym w:dz!my 
j;i na scenJc teatru Letniego, gdzie 
czarowała w  komedii muzycznej „P o­
dwójna buchalteria" (z Dymszą iv głó­
wnej reli męskie). Zr ów  wraca do Cy 
mliku, gdzie —  nawiasem mówiąc — 
nic była całkowicie wykorzystana.

Równocześnie z kariera £ccniezn*\ 
Hela Grossówna rozpoczęła rracę fil 
now ą. Nu tym terenie pobiła chyba 
rekord. Albowiem w niespełna 
lata grała w 11 filmach.

Co woli, teatr czy film? Na to py­
tanie Helcia Grossówna odpowiada z 
czarującym uśmiechem:

—  K oc’-om w jedr-kowym  siepnki 
sceną i ekran. I tu i tam mogą wyła­
dować nagromadzoną energie, mogą 
wypowiedzieć to, co w dziedzinie ar­
tystycznej o m  do powiedzenia.. Nic 
mogą przecież , faworyzować jednej 
sztuki ze szkodą dla drugiej. Marzą w 
tej chwili o tmn, aby jak rraprodzej 
znów wystąpić na scenie w  dobrej, we 
solcj i kulturalnej komedii muzycz' 
nej.

Przy tych słowach, oczy n d c i  uó- 
uznać w nrej > s^  weseło, że człowiek

ę* ,ry . n : ^  n -re tk i I n in ow oli myśUi
>rrnc, ćosksnoią tcckn ko gry ek -1  
rskicj, sre-erość, n przede wszyst- | —  Eec, do w l

99 Ksśtiuszlo pod 
Racławicami”

filmowej.
Kto widział Gressówaę w  jednym z 

młodości, J tych filmów —  musi uznać w niej 
szczery talent, 
nątrrn 
tor;
k m : wdzięk,
wdzięk.

wdzięk f jeszcze raz I łckoM
wiosny już nie tak da-

M. S.

„.Na ziemiach Rzeczypospolitej nie­
podzielną władzą dzierży ambasador 
rosyjski — Igelstrcm. Pod okiem kró­
la polskiego i polskiego rządu dekony 
wują sfę areszty i rewizje, wszędzie 
czyha szpiegostwo, panoszą sią denun 
cjacjs. Okrcpoe prześladowań'a ni© 
zabiły w  duszach Polaków patriotyz­
mu i pcświącenła. Brakło tylko czło­
wieka, który fcy patriotów potrafił zor 
ganizewać. By! tvłko jeden, gedny do 
zajęcia rł ~xcwicki wodza Narodu: 
Tadeusz Kcśclrrzko. I staną! Koś­
ciuszko na czele powstania.

Decydująca rozry w k a  nastąpiła na 
połach racławickich.

Już w  najbliższym czasie cdbędz'© 
sią na ekranach polskich prenrera fil­
mu irstoryczncgo p.t, „Kościuszko pod 
Racławicami", zrealizowanego przez 
Józefa Lejte^a. Role główne odtwarza 
ją: Elżbieta Barszczewska, \7anda Jar 
szewska. W itold Zacharewicz, Jerzy 
Pichelski, Bogusław Snnborpk*, Józef 
Węgrzyn, Franciszek Dominiak, Jas 
Kumakowicz f inni.

BJMflmigaaHiaaa

„Zdradzam falemalce Hollpoed"
Zdslromzawany s&tr&taitnr mówi prawdy.

Stta HoPywood, który by!, jest i zda 
je sią nigdy być nie przestanie świa­
tową stolicą sztuki filmowej —  jest 
nie tylko kr.p':al, organizacja, pooular 

dwa i ność gwiazd. Jest jeszcze ktoś, kto tą 
I silą podtrzymuje i broni. To „szelo-

Nieudany debiut filmowy
n s £ ®  zbsllecIsędiJ 13 & 9 c s a t s ą s

Dwa lata temu vric*ka wytwórnie 
amerykańska przystąpiła da realizacji 
filmu z Ernestyną Śchumnsn-Helnk; 
śpicwaczką „Metropolitan - Opera" v/ 
łfow yn  Jorku. Treścią tego filmu mis 
ly być dzie;'e pcv/ncj artystki, która 
od najmłodszych lat wykazywała sią 
wielkimi zdolnościami śpiewaczymi.

Do cdegrauia roli bohaterki w  ekre 
s!e młodzieńczym zaangażo-yano 
dzicirczynką, która odznaczała sic pię 
kaym glospm. Ta dz'ev.*czynką była 
13-!etnia Deanna Darb'n. Rolą zagrała 
znakcmicie. Cieszyła sią. że ukaże sią 
na ekranie. Z  utęsknieniem oczckiwa 
ła dnia premiery tego filmu.

Daremnie!... Bohaterka filmu —  Er­
nestyna Schumann —  przeziębiła się 
podczas zdjąć. Rc-k cały wnlczyła ze 
śmiercią. Umarła, a 1203 metrów za ­
kręconej taśmy zniszczono.^

Taki byl finał debiutu Dcanny Dur- 
bin.

To krótkim jednak czasie Doanną 
znów wczivano do atelier. Stanęła 
przed cbicktyw en, n raczej przed mi 
krcloncm i zaśpiewała piosenką, któ-

Dcaana Durbin—śpiewaczka fenomen 
Fot. Universal

ra włączono 
śpiewnego.

do dodatku muzyczno -

„Oiiatsi RsdH 2 ol^eżoaeflo eniaita*
Dlaczego zmieniono tylu! z „Ostat-i komendant pociągu. Za wszelką ceną 

ni pociąg z Madrytu" na „Ostatni po- posrtanawia uratować życie przyjacic, 
ciąg z oblążcnego miasta" —  pozosta I lewi, z którym ongiś zawarł brater- 
nic tajemnicą tych, co  o tym decydu - 1 stivo krwi i który go uratował od 

'  ' ‘ * śmierci. Przyjaciel jest jeńcem z wro­
giego obozu i tym większe jest prze­
winienie kenendznta. Zostaja zdegra 
dewany i m  pójść „pod ścianą". Ale 
jego bohaterstwo i niczlcmna wola 
uratowania przyjaciela podszeptuje 
ma pian zatraceńca, który wykony- 
wujc z wielką odwagą. Ratuje przy­
jaciela i sam gioie od kuli.

Równocześnie z dramatem komen­
danta pociągu rozgrywają się jeszcze 
trzy dramaty, z których każdy jest 
wzruszający i n a  swoją siłę. Czaru­
jąca jest dziewczyna, która zakocha­
ła sią w  dziennikarzu amerykańskim 
i jako jogo sekretarka ucieka z „cblą 
żczłogo miasta" c^tatnlm pociągiem.

Y7 tym czasie Deanna poznała Ed- 
d*c Cantora. Znakomity komik zaan­
gażował ją do t. zw. „Radio - kour" i 
odtąd, regularni rnz na tydzień, głos 
młodocianej artystki fcieg! przez falc 
eteru i czaroyrał miliony słuchaczy.

Z radia Dcanna znów trrliła do Ii! 
mu. Zagrała główną rolą w  filmie „Pen 
ny" i z miejsca zdobyła światowy roz­
głos.

Dcanna Durbin, zdaniem czołowych 
publicystów, —  to olśniewający feno­
men. Jej śpiew, talent aktorski zach­
wyca i zdumiewa każdego.

Y7 wyświetlanym obecnie w  Y7aroza 
wie filmie „Ich stu i cna jedna" Dean- 
ua osiągnęła jeszcze jeden triumf.

Obecnie ta urocza aktorka gra w 
Hollywood w  nowym filmie. Rolą ojca 
małej czarodziejki ekranu kreuje Her 
bert Marshall,

Co toń#!* plotkarze
Grcta Garbo znana jest w Holly­

wood ze swego skąpstwa Tak przy- 
*j 1 najmniej chcą niektórzy wśclbscy rc- 

. porterzy. Opowiadają naprz,, że Gre­
la ubiera sią u najtańszej krawcowej 
w Hollywood, że przez dłuższy czas 
jeździła stara,  ̂rozklekotaną maszyną, 
aż ją wytwórnia zmusiła do nabycia 
nowej. Koroną wszystkiego jednak 
jest, że podobno służba gwiazdy po­
zwała ją do sądu za wyzysk i nic- 
punktualne płacenie wynagrodzenia. 
Ale, czy wszystkie te wiadomości niej 
są wyssane z palca —  za to nie rę­
czymy. I

wie rckla:n7 *\ to ludzie, którzy 
myslcnr, płatkami i sensacjami sza­
chują i podniecają ciekuv/cść ludzką. 
Ich maszyny do pisania terkocą bez­
ustannie, wystukując tysiączne nie­
prawdopodobne historyjki.

Ile w tym wczy3tk‘m, co piszą jest 
prawdy — wiedzą tylko cni sami. Ża 
den z nich nic zdradzi tajemnicy. Ale 
jeśli który zostanie zdetronizowany — 
wówczas mówi prawdą.

Właśnie tak się zdarzyło nie dawno. 
Coś tam sią popsuło w państwie duń­
skim i srei poszedł na grzybki. Teraz 
rozwiązał mu sią język. I przemówił. 
Posłuchamy.

dziwna Garbo 
Fot. Metro

„Naraziłem się gangsterom. Powód 
byl błahy, ale dla „ludzi rewolwerów" 
na tyle ważny, aby mnie poezęstowoć 
trzema kulami. Na szczęście zostałem 
przy życiu, ale musiałem prędko ucie­
kać z Hollywoodu.

Teraz, gdy mieszkam w Kanadzie i 
gdy już nie mam żadnych obowiązków 
w obec Hollywoodu — mogę mówić, 
jak tam jest naprawdę.

Chcecie wiedzieć, do jakich sposo-

po-| bów uciekają s!ę wytwórnie, by pod­
trzymywać popularność gwiazd? Po­
słuchajcie.

Znana gwiazda Jean Ecnnet zwich­
nęła nogą. Przynadak ten zderzył sią 
akurat w  okresie Olimpiady. Co robi 
wytwórnią? Ubiera gwiazdę bardzo 
elegancko i w  wózku wywozi ją co- 
dzień na stadion. Ale to nie wszyst­
ko. Joan trzyma w  ręce oiękną, dużą 
lalką, ubraną zupełnie jnk ona, w  ta* 
klej samej tcolccis. Czy taki tr.ek re­
klamowy może nie odnieść skutku?

Dru^i przykład: An**a Hor v ng była 
szczęśliwą małżonka Harry Bann^t®- 
ra, również aktora filmowego. Para ta 
była bardzo szczęśliwa. Nagle, izk pio 
run z fu"*»ego nieba w l^ ć , że
Anna i Harry rozwiedli się... Co się 
stało? On stracił popularność. Zaczę­
to go nazywać nie inaczej, jak „mąż 
Anny Hrrćing".

Rozumiecie chyba, że to nf© 
chciała sią zgodzić wytwórnia, w któ­
rej Ilarry rracowal. I znż~d ałn. by 
sią rozwiódł. „Małżeństwo, to p 'e !r a  
rzecz" — twierdziła wytwónra. “ Al© 
wpierw trzeba zerebić pieniądze i ry 
rkać sławą". Typowe rozumowani© 
Yankesótr.

„Tajemniczość** Grety Garbo fest 
mocno rozdęta przez reklamą. X7 rz© 
czywistości jest nieco inaczej. Greta 
jest no prosta w towarzystwie nicśm*a* 
ła, skromna, i zaeryna sią jąkoć, gdy 
ją ktoś zagaduje. Z tych pcrrotBw ma 
ło sią udz?e!a. Ale sprytny szef rclda 
my uczyni! z niej esobą „tajemniczą, 
zamkniętą i dziwaczną."

Ciekawe są wynurzenia tego dzien­
nikarza na ferrat dyktatorki kosme­
tycznej w  Hollywood, sławnej miss 
Sylwia. A le o tym napiszemy następ­
nym razem.

C - x a j t € a $ C B &

Życie
Kobiece

ją. Przecież tak czy owak, już z pier­
wszych scen pozna;a sią według u- 
mundurowań —  Hiszpanią.

A le nie to jest ważne w tym lilnrc, 
gdzie sią akcja rozgrywa, choćby dla 
tego, że walk bratobójczych i wejny 
w cgóle nic ma. A le za to jest p'ęk- 
ny i wzruszający dramat esób. Sce­
nariusz jest w  tek misterny sposób 
skonstruowany, że akcja rozgrywa sią 
równocześnie w czterech miejscach i 
wciąga w  dramat cztery pary działa­
jące. I choć nie wicie mają ze sobą 
wspólnego (poza jedną parą) —  wszy­
scy cni sa w temacie mocno powią­
zani wspólnym dramatem, rczgiywa- 

n s:ę dokoła pragnienia ucieczki

Kontowy okres glosowania na królewska psreKom Ifey prześcignęła A iidrzeM n

Co spiotu wydarzeń

Oto jesteśmy już w  końcowym ckre 
sie wyboru królowej i króla ekranu 
polskiego na rek 1937/33. W krótce dc 
wierry s':ę, kto zdobędzie zaszczytny 
tytuł, kto zasiądzie na tronie.

Jedno w tej chwili jest ważne ,żc 
konkurs nasz obudzi! olbrzymie zain­
teresowanie. I to, żc nasz cotygodnio­
wy dodatek filmowy, który ukazuje 
się regularnie w  każda środą —  po­
zyskał sobie olbrzymie zastępy symps 
tyków.

IPc cz-^s fesreze na rebirnie b?lar.su 
■gdyż kupony będzie można nadsyłać

w  ciągu następnego  ̂tygodnia. Mogą 
jeszcze być niespodzianki...

Ale, mimo wielu listów, jakie otrzy­
mujemy ze wszystkich stron kraju z 
prośbą o przedłużenie terminu głoso­
wania jeszcze na jeden tydz‘ eń — 
zmuszeni jesteśmy zamknąć głosowa­
nie w dniu 12 grudnia r. b. o godzinie 
24-ej. Czyli, kupony nadsyłać nożna 
przez pcczte do północy w niedzielę 
12 . grudnia (data stempla pocztowego).
Po tym tcrrrnie żadne głosy nie bę­
dą już uwzględnione.

r S  T'~ c r r ^ w lc stanu nn
dzień dzisiejszy. Z samych liczb wynii Adolf Dymsza

ka jasno, kto ma największe seanse i 
jakie przegrupowania przyniósł ubie­
gły tydzień.

Oto tabela na dzień dzisiejszy: 
KANDYDATKI: ghsów

Jadwiga Smosarska 3 5 H
Elżbieta Barszczewska 31C1
Nora Ney 1711
Jadwiga Andrzejewska 1369

KANDYDACI: głosów
Y/Itold Zaeh arewicz 274?
Mieczysław Cybulski 2135
Frrci-.k^ołc Prodiuewicr 2392

U i?  .



B??g to w pła^Lch przidwojeattych. Bogaty kupiec war- 
Ąntoitti @Vgis*kł, nabył szyła naftowy na Kaukazie 

* 8fi®£1A*) $14 tąoa ź« swoją iwią i córką do miasta Groźny.
Tu sp^tkaJo Ojgińsldch łyielkie "oles«cz«ście.-

Ht >V ,okolicy herszt bandy zbójeckiej, 
Sflkn-than, porwał ich ukochaną jedynaczkę, Marie

Se>npa-Ghąń, jeszcze jako młody chłopiec, "przebił kindta- 
fan  oHćprą rosyjjkiego, który rzucał « ę  na piękną żonę “3eTi • 
a§a, by ]ą  wziąć przemocą. . ■ . • • . • - . ■

T ą  io  zabójstwo Se lim-: Ghan został skazanv na dwa dzie- 
£cia jat katorgi.'

4*4 się w ogromnie pomysłowy sposób uciec z Sy- 
Wrnt (jako „mebos-zozyfe"* został wywieziony w 'trumnie).

Po pcwrccae do rodzinnych stron Selim zorganizował ban­
i ę  wiernych mu, nieustraszonych Gzeczeacaw, którzy postawili 
sgbie » i  zadanie „rozdzielać pieniądze bogaczy"-. Borywaii iut 
8*J bogatych, a otrzymywany od nich okup pieniężny rozdawali 
uocgiirf piieś^-aócom gór. Gd tego czasu zaczęto Selima tylu? 
|owrać Selun-Ghanem.

W  tym czasie Marta, żona Selim - Chana, urodziła 
^R ?cke. §?łim “ Ghan $tał jat iąkię sakli ogromnie wzruszony 
Otrzymaną radosną nowiną, gdy wtem zauważył, i i  przez 
okno sąkłi w^uwą gię' jakaś głowa ludzka o przenikliwym 
spojrzeniu.

Ę yf to stary Gzeczeniec, tttpry poprosił o jałmużnę,
Pó tym Cze.czenicc, obejrzawszy najpierw dokładnie 

iK ĉtę, yyt Jctórej znajdov/ał się Selim '- Chan, opuścił 
szybkim krokiem wieś i udał się do Wiediena.

@kązało się, że b y ’ to jeden z. tajnych agentów, wysła­
nych na poszukiwanie Selim • GhanaT Doniósł on księciu Ka- 
rałowowi,' t& Selim-Chan ukrywa $fę we v/si Nauk

P9 . « nieudanym oblężeniu” Selim-Ghana, napady je­
go mnożyły się z "dnia na dzień.

W  wyższych sferach Srojskoxv ch odbywały się stale na­
rady nad sprawą schwytane a Selim Ghana. Na jednej "z ta- 
kich narad oficer Kibirow oświadczy : „Ja sam j.edcn podej 
*»jj| f i j  fchwytać ąlbo iąbić Selur. C h a n a " ', 'A le  ja k ?" ń -  
ziw ółalf obecn i

Alg j^ibirow afe chciał wyjawić swego planu. Tłumaczył 
te  <Ka'do^ra oprawy nić może nScogó Myjajcmniczać 

.w ’ ęwd;e "ząnuąry/
Pjzeę ^wą miesiące Kibirow przebywał w bolely w 

Kijowie, nię wychodząc prawie "na laia&to. Eapuścół ‘ sobie 
S^tsf tęn czas brodę, a po tym, ąr. l:up!ws<zy "aio&z&ńe, stare 
uijrahię, Vyjech?T na Kaukaz.'

Po <bró£ze Kibirow zatrzymał sćę w małym miasteczku 
ń fw ojej ciptkk Frzetrał się tam .w s-v/oje łaęhmany i ]u i  jako 
tj^ogf, pbaąrty Czeczeniec zjawił się w Grozinym.' Na rynku 
Tfonni^rkim kręciło się wieki Czeczeńców w poszukiwaniu 
pr^cy. Kibirow przyłączył się do grupki takich Czeczeńców, 
ńjwarł^zy bliższą majotoość z jednytn ospowatym Gzeczeń- 
cęmTwyzinał mu, te chętnie przyłączyłby się do bandy Selim- 
Ghana, bo nie może nigdzie a.iależć pracy. Pewnego dnia ospo­
waty Gzeożenieć wskazał Kibirowowi —  który $ię teraz na- 
ty w a ł'„A li?’ ~  człowieka z bandy Selim - Ghana! „Chodźmy 
$U»* nriego'  ̂ r— powiedział Kibirow — „poprosimy go o „pracę-',

" Gziowiek' Selini-Chana jwfzedl do karczmy.''K  h:rów po- 
snedj za nim i usiadł przy jego polaku / Człowiek Sejfęir 
gnana ‘pierwszy wszczął z nim rozmowę. Dowiedziawszy „we, 
ża‘ ~'Kibicow r r  wyglądający teraz jak jeden z wielu biednych 
CżceYeAcew —  poszukuje pracy, kazał mu udać V ę  do łJfPjer 
dieną do*knajpy*' AgąbekpWa. Tąm K:'o'Vów miał spytać o nię- 
jąkfcgą Bżafera, który nyiał mu dać jakieś żajęcię.

Nic błiisfżego a tym „zajęciu""człowiełc Śelim-Ghąna ęau 
nie mówił, a Kibirow takie o to pi e py ta ł/ Nazajutrz pył iuź 
w Wiedieno.

W  knajpie Agabekowa Kibiorcr^ spotkał się z Pżąfaręm . 
Bżafąr obiecał, źe mu d a ‘ jakąś pi acę".

D iaiar 'p o iła ł Kibirowa rąz em z je&zczę jędnym młodym 
Gazczęnpęai. do wsi" Koąnzął do niejakiego jGhanuma. Ghąnuan 
dć| h» nocleg u sTębia w domu, mó.v/fąc, te  naćśąjutrz "faup 
^fyn^ąą "p? sprawie pracy, V  nocy K ibrow  zobaczył/ ie*fa?

pą-śtać ^śłizgńęła się do pokoju, w ^rtprym'spał, i zaczęła 
M g |iukf^rąd p i l e n i e  je^o ubr-nią. ‘ ""

Fohi-ewąi w jednej kięazęąs r, a dow-Ja p$ę fotografia 
Kibfrawa w oficerskim iprai^urza i— K abfcw  ^4*4 &$f i®7
hJjTm cfę ąi.ę "jego*’ pcdoięp.

Kibirow poznał, t ę  była to Uobiętą. Chcąc się rafować 
f§  ceńęi Kibirow pochwycił w objęcia "postać "kobie­
cą. Była tó młoda dziewczyna, kt^r4 krzątała się rano po pę* 
kóju. Gdy p,od wpływ®0* gorącyc^ pieężczot Kibirowa dziewr 
czyna leżała upojona w jego moc-ńycii ramionach, Kibirow w y­
ciągnął ostrożnie z kieszeni jej fartucha swoją fotografię, któr 
rą już zdążył* pVred tyra” zabrać r, j: go kieązenj- Był ocalony.

Nazajutrz z rorkeru Chanuma chłopiec jakiś ze^łrowadził 
go w  dolinę, gdzie siedziała na ziemi grilpą judzi w«róid kt^rpj 
miał się znajdować .Seljm-phan.

^ ‘’śród sicd-ących Kibirow zauważył mężczyznę o opiJo 
aym obliczu i czarnych/ognistych oczacjju

zatrzymał sig w oddaleniu Itilku zale^r 
wie kroków cd grupy siedzących ludzi. Ż ledwością 
utrzymywał równowagę. Nogi chwiały się pod nimi 
ła k , io  musi* być on, człowiek, który deje  postrach 
u* całym K a u k a z ie  — nyyślał Kibirow .

A  teraz on stoi obok tego człowieka, on oficer 
pułip , który tyciąi S^ljm-Chąną prześladuję. Co za 
ironia losuj'

^hlopięc, który tu przyprowadził i£ibirowaf 
ęfeliźył się do Selim - Chana i powiedział: 

t~  P jciec przysłał tęgo diigitą.
Seliiri - Chan zmierzy! lydurowa przenikliwym 

spojrzeniem po! stóp do głów. Kibirow zadrżał in­
stynktownie. Miał wrażenie, że wzrok tego człp ym ' 
kil przenika go na wskroś.

r— Zbliż się! odezwał się rozkazującym to­
nem Selim-Chan.

Kibirow posunął się naprzód o  kilka kroków 
i stanął przed Selim - Chanem.

r— Coś za jeden? — zapytał Selim-Chan tym 
cąjaym tonem, cp poprzednio.

-— Jestem bezrobotny, 
r— Czy w iesz kto ja jestem T

— Tak. Chłopiec, który mnie tu przyprowadził, 
powiedział mi tp. Ty jesteś potężnym Selim-Ckąąenu

—  Więc wiesz już kim jestem. To dobrze... Czy 
gotów jesteś zostać mpirn czlcwiekięfn?

— Qzułbym się szczęśliwy! gdybyś mi wyświad­
czył tę łaskę, wielki Sęiim-Chąnie...

—  Czy wiesz, cp to strach?
— Możesz polegać na mnie, wielki Sęlim-Chąnie!
—  Czy zaglądałeś już kiędy śmięrej w oczy?
— Zaglądałem... i gkięm nąyyęt nie pąrugpąłepi...
— Jeżeli tak, to dobrze. Siadaj tu z nami. Ppr 

znaj moich ludzi
Kibirow usiadł. Jego samopoczucie powali Wf^' 

ęąło do normalnego stanu. Hię ęzuł już więęęj tęgo 
panicznego strachu, który go opanował w pięrws?ęj 
chwili. Jego własne odpowiedzi, które óa{ 3clim- 
Chanowi ną jęgo pytania, dodały pio otuchy- % pp* 
czątku odpowiada! mechanicznie raczej, ąłę w  miar 
tę  mówienia nabierał coraz tp więks?®! pęwnplęi 
siebie.

Chłopiec odszedł tymczasem, żeby przyprpw?17 
dzić młodego Czeczeńca, towarzysz? Kibirową, któ” 
ry czekał w  ^sie.

— Czy mjęszkąę? W gprąęh? — zery^l 
Chan ibirowa.

Tak. % żoną j dziećmi
~r Głodują?
— S? *5̂  . . . . .  . .rr- Nie frąsui s;ęf ttraz fuz dpbr^ę...
nr? 0  dzięki c* CJiar. ta ^yielką łaskę, kt^rą 

mi wyświadczyfęś... — Kibirow się ziemi w 
dziękczynnym ukłonie.

— Mnie nip **zęfc3 dfjskpwąć, rozumiesz7 
Wszystkc- jęst w niocy Ą^acha.. Hej, Sząmłl, 
zwrócił si  ̂ Seli|P'0H^h młodego 3zamiią, ?rr daj 
mii karabin. Zobaczymy jak on strzelą.

Kibirow wziął kąyabin z yąk, §WJ»??a i wyąłrzsjif;
t-  A do cęju stręejąc umiesz? ~  zapytał §&- 

lim - Chan.
rr Kiedy służyłem w wpisk1!* byłem jędnym z 

pierwszych w strzelaniu do celu...
—Np, pokaż, cp potrafisz- Widzisz ten krzak 

na skale?
— Widzę Chan
— No, strzelaj.
Kibirow ąalężął do najlepszych strzejców w puł­

ku. Otrzymał nawet kUWkrpłpi# odznaczenie fp 
celne strzały.

Wypalił z karabinu i ktda trafiła prosto w kf?ak-
— Doskonalę! — ząwpłał Selim - Chan z zado­

woleniem* — A  teraz zbliż saę»

Kibirow stanął tuż przy Selim-Chanic.
—  Ppłóż obie ręce na ostrzu tego miecza.., 
Kibirow wypełnił rozkaz. Dżenie przebiegło je-

gcł ciało.
—  Przysięgnij! —  zadźwięczał uroczyście głpJr 

Selim-Chan a.
— Cp mąm przysiąc, Chan? 
rrr Przysięgnij, że będziesz całym sęrpęm służył 

biednemu ludąwi, że do ostatniej kpppH krwi bę­
dziesz bronił sprawy mieszkańców gór, że wiernie 
będ?ięsz spęfpiął rozkazy Sclim-Chaną i będziesz 
ząw&ze gotów, czy w dzień, czy w  nocy, do w#Hp 
ze znienawidzonymi wrogami naszego ludu—

Kibjrow powtórzył uroczystym głosem przy się 
gę, słpwo po słowie.

—  Nof ą teraz siadaj rązęm z nąmi .Dżąinąłu, p o  
daj nowemu dżigitowi dzbanek wina.

‘ W  powili, gdy Dżąmal podawał Kibirpwj 
nek winą, qą}o sig $łyszeć wołanie:

—  Hej tąm, stary, dokąd to? Nip ma tu przęj 
jścja, wracaj.

W płął tąk j*edea z Czeczeńców, kłdry stąf o 
straży qa skale, wznoszącej się ppgąd gollłłą-

Ząuwążyj bpwięip, żę ^ąfka^gieżfeą^w iiąsą jfls
W §tąry człowiek, opierając się ha kijg
§tąr?ęc gpsił długi, szary chałat, zniszczony | podar­
ty w  kdk^ miejscach.

twąrz^ któr?i wj$ksg$ CZ)?ŚĆ zakrywali 
długą, siwą broda, byłą pokrytą zmarszczkami i ppa 
łona ed słońca i wiatru.

Szgdł bardzo powpli, oddychając co .chwija cięż 
, ko. Na nogach miał łapcie ze skóry baraniej, obw ią­

zane grubymi sznurami.
?n: WT^caj, mówię pi! Dokąd leziesz? r r  ^pzyk- 

nął Zpowu w grtPw gik» widz§c, że starzec jd?i(5 
lej,* nie zwracając pwagi na jego wołania.

2?r Czego tąk kr?Y9$y?z * Hąlal? —  pow rócił się 
Selim-Ghan głpwę w stronę skafy, a opzy jego za 
gdgątąły.

— Jakiś stafy dźigit idzie w tę stronę, ~  krzyk 
nął W odpowiedzi Halal.

—  Stary |3żigit? M oże on jest zmęczony z dr®g* 
Przyprowadź go tutaj, niech sig n ieco pokrzepi dp 
jtrypi winem-, rjfie fer*ycz nigdy na stąfycji Iu|żk**

Halal zbiegł krętą ścieżką do starca, który s* 
swoim długim, szarym chałacie, z długim kijem w 
ręku ze swoj^ pbpośniętą twarzą i dłu^ą, biał^ b ro ­
dzi w yjjądąl jąk jakaś święta postać.

nńr Marszy aluk, dżigit (cłzień dobry) rr-odezwa 
się łagodnie Hąlal do strąca. —  Dokąd id?ie§z?

Starząc wzniósł pytający wzrok na młądegr
^ ecęęą ęą , jąkby nie rozum jął, albo nie słyiząf, 
się do pjego nąówj.

—  Dokąd idziesz, pytam?
§ią?£ęc dał do zrozumienia ruchem ręki. że pie 

słyszy, i ge nie umie także mówić*
rr- Głuchy jesteś? —  powtórzył głośno młody 

Gzęczeniec, —  nie rozumiejąc w  pierwszej ękwfb 
zudhów ręki starego.

Starzec znów wskazał ruchem ręki, że nie ro
zumie co  do niego mówi, żę jest głuchy i niemy

-r: B o  diąbła! —  mrukpął Halal i spojr^ął pstfo 
na starca —- Jesteś niemową także.

Pał znak ętaremu, żeby pgszędł z nim razem 
Starzec spojrzał ną mego py|aiąpp i HłchefU ręki 

Jak gffffcy pylął: lo k a l?
M łody Czeczeniec wskazał ręką dolinę.
- r  0 bodź nią ?jędzą cig tam!
Stąrzec znów pytał spojrzeniem, o  op idzie 

ęzgćzędcpWł* A le Haląl krzykpął, tak jąkby gq sta­
rzec mógł usłyszeć:

Starzec stał chwilę, opierając się na Jcifu, jakby 
się zastanawiając, czy pójśp z nieznajomym Czepzpń- 
cem, ĉ sy nie.

Ą lę H^lal wzią} go za ramię, jeszcze raz w«ką 
ząf ręką w  kierunku doliny i zaczął go po pfdsk- 
Ciągnąć w  stronę. Wymachiwał wymowmą ręko- 
ipą i  dodąwał słowami.

r~ N*® obawiaj się... Pokrzepisz się dpferyip wi 
nęm i świeżym baszłykiem... Nie drźyi tak...

Fpnieważ droga szła w  do?, obaj biegli prawie 
Stary sapał ciężko i dawał znaki rękoma, że vchfP 
pdppćz^ć. Gdy odpoczęli trochę, biegli dalej na flół 
Po chwiji HatąJ doprowadził starca do Sełim-phana.

— Głuchoniemy —  powiedział Hąlal. —  Ni# 
mogę z njęgo słowa wydobyć...

Dalszy ciąg iutzO-
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HISTORIA PODAJE;

1506 Zy^-jint I Śm.ry chrcny królem. 
lSo-l Pius IX ogłasza dogma.l o Nicno- 

kclrmyin Poczęciu N. Parmy Ma­
rii.

1S51 Słynny pożar „Kinoteatru" w 
Wiedniu.

ZYGMUNT I STARY.
Najmie Jacy ryn Kacimi er ca Jagiel­

lończyka. Walczył z Moskwą; w r. 
1525 odebrał hołd księcia pruskiego 
Albrechta. Na jego czacy przypada 
rozkwit życia gccpcdarcze^o j kultu­
ralnego Polski, początek ,.Złotego wie 
ku". Królowa Bona byłą iriryganrką, 
lecz przyczyniła się do rozwoju i roz­
budowy Polski.

PRZYSŁOWIA;
Grudzień ziero/ę studzi
Dla zwkrzst i ludzi.

HUMOR WIELKICH LUDZI;
Pewność siebie; Aleksander Dumas 

wracał pewnego razu z oficjalnego 
bankietu rządowego.

— No, jak tam było? —  pytano.
Dum aa odpowiedział:
— Całk:cm debrze, ale gdyby rn.nl-: 

lam nie było, nudziłbym się śmiertel-

Chóry i balety rosyjskie
dostarczały domom rozpusty „nowego towaru

da posłu-

U

i przeziębieniu siosu- 
je się tabletki Togal. 
To gal powoduje spa­
dek gorgezki i przyno­
si ulgę.Tabletki Togal 
stosuje się w dawkach 
po 2 tabletki 3razy 
dziennie. Do naby­

cia w aptekach.

Trudności na jakie napotyka­
ją handlarze „żywym towarem" 
przy wywożeniu swych ofiar z 
Polski skłaniają ich do uprawia 
nia obok swego niecnego proce­
deru również i zajęć „pobocz­
nych ', wśród których na pierw­
szym planie znajduje się kon­
trabanda.

Klasyczny wypadek, jaki zda 
rzył się w Niemczech w reku 
1932, zdemaskował wyczyny 
handlarzy.

Przez „zielona *
STcSKCe

Niemiecką, służba graniczna, 
pełniąc wartę w nocy z dnia 14 
na 15 grudnia, zauważyła w pew 
nej chwili, że z oddali nadciąga 
jakiś tłum ludzi. Początkowo 
zdawało się strażnikom, iż po 
prostu ulegli zbiorowej halucy­
nacji, wkrótce jednak, gdy tłum 
zbliżać się począł coraz szyb­
ciej, zauważyli na przedzie 
olbrzymie auto ciężarowe.

Podniesiono alarm. Przede 
wszystkim zażądano pomocy, a 
następnie wezwano bandę do za 
trzymania się.

Kontraband ziś ci tymczasem, i 
orientując się, że siły straży s ą 1 
ciągle jeszcze znikome i nie 
zwracając na nic uwagi, prze­
kraczać poczęli t. zw. „zieloną 
granicę".

Wkrótce też wywiązała się re 
gularaa walka i posypały się 
strzały. Padli po obu stronach 
ranni i gdyby nie silna pomoc, 
jaka w szybkim czasie dotarła 
z sąsiednich posterunków grani­
cznych, banda pokonałaby straż 
i przedostałaby się przez grani­
cę.

Stało się jednak inaczej. Przy 
byłe posterunki otoczyły bandę 
półkolem i pod grozą zdziesiąt-

kowania zmusiły 
rzeństwa.

Przeprowadzona następnie 
przez straż graniczną rewizja 
ujawniła materiał niezwykle 
obciążający. W  samochodzie cię 
żarowym, skrępowane sznurami 
i pasami, jak najgorszy wysor- 
towany towar, jechały z zakne 
błowanymi ustami biedne dziew 
częta, przeznaczone na hanieb­
ny eksport do krajów zamor­
skich.

Przy przemycaniu tego towa­
ru zbrodniarze urządzili się tak 
sprytnie, że zastosowali w sa­
mochodzie podwójne dno, co 
miało na celu nawet przy wy­
kryciu i ujęciu bandy „uchro­
nienie" dla celów przetargu tych 
dziewcząt, które ukryto pod po 
krywą pierwszego dna górnego.

Na szczęście straż graniczna 
poddała samochód tak ścisłej 
rewizji, że i ten fortel nie udał 
się.

Podczas dalszych poszukiwali 
znaleziono olbrzymie ilości mor 
finy, kokainy i opium, przezna­

czonych również na wysyłkę do ( stemów polegał na tym, że Cha
ja Pinczuk podawała do prasy 
ogłoszenia o poszukiwaniu eks­
pedientek i modystek ^ia wy­
jazd, ąby następnie całymi wa­
gonami wysyłać z Warszawy 
najuczciwsze, a żądne pracy 
dziewczęta, sprzedając je do do 
mów rozpusty.

Jak się przedstawia sprawa 
handlu „ żywym towarem" w 
Polsce dzisiaj, opiszemy w na* 
stępnym reportażu.

/% !&  B W R a ł e g  iM J&

Nowa z przeszkodami
czyli „Prawda w oczy kola

(A . E .) Pan Hipolit Urban za- inaczej było . Ańdzia z Kraków- 
siedział się w knajpie nad kie- , skiego, które znałem sam osobi-
Uszkiem i spóźnił się przez to 
na pogrzeb przyjaciela, Józefa 
Złociaka. Pobiegł więc, mocno 
zawiany, na cmentarz, a ujrzaw 
szy znajome twarze nad świeżą 
mogiłą, zatrzymał się.

ście, a także samo ruda Fela, 
Mówca zaczerwienił się ze  

złości.
—  Nie przeszkadzaj mnie

pan —  wrzasnał. —  Zawsześ 
w <q, zairzymai I nam< p r z y
Wlazme ,ak,s ,e£omoscwy-1 y adem

gdy czyli rabanu nie uskutecz-głaszał mowę pogrzebową i 
wszyscy słuchali w ponurym 
milczeniu.

—  Gdzie jesteś, Józiu? —  
wołał mówca z patosem. —  Nie 
ma cię już między żyjącemy, do 
groniu poszłeś. W  zimnej mo­
gile kimiesz, a szkoda. Boś po- 
rzonny facet był, ślachetny, a 
pracowity.

Pan Hipolit poczuł się nie­
swojo.

—  Musi nie na ten pogrzeb 
trafiłem. Trza się zapytać.

—  Panie mówca! —  spytał.—  
Nad kiem pan za przeprosze­
niem te mows zaiwaniasz?

Mówca obejrzał się niechęt­
nie.

—  Nad Józefem Złociakiem. 
Ale nie przerywaj mnie pan te­
ra, ponieważ że akuratnie jes ­
tem w sztosie.

Józiu kochany! Za co cię los 
tak predkiem zgonem pokarał? 
Przecież przykładnie sobie ży ­
łeś, nie krzywdząc nikogo. Insze 
żonate ludzie za kochankamy 
rożnami tanali, a ty to nigdy!

Pan Hipolit otworzył szeroko 
cezy.

—  Przepraszam pana szanow
nc>2o —  r- 'rcr:l —  d c  co sic ty~

nial, spać chodziłeś z kuramy 
nie wiedziałeś, co to glina!

—  Co pan zalewasz? —  dzi­
wił się na głos pan Hipolit. —  
Wlanyś pan, czy jak? Przecie 
Józio obowiązkowo dwa razy 
na tydzień w cyrkule kiwał!

—  ...A wódki, toś nawet nie 
wąchał! —  ciągnął mówca. —  
O wieleś na knajpę się czasem  
natykał, toś przechodził na dru 
gie stronę.

W  tym momencie pan Hipo­
lit parsknął śmiechem.

—  Opera, jak babcię lubię! 
Józiek wódki nie wąchał? Prze 
cież jeszcze na dzień przed  
śmiercią dwie flachy ze mną 
wytrąbił

Jedna była czysta! Druga z 
kropelkamy!

Zapanowało powszechne obu­
rzenie. Krewni zmarłego rzucili 
się na nieszczęsnego pana Hipo­
lita i wyłoili mu skórę za szka­
low ane nieboszczyka.

—  Za prawdemówność mnie 
nabili! —  skarżył się pan Hipo­
lit na rozprawie.

Sod skazał panów Kazimie­
rza Diidałn i Olderda Kazimier

JEŻELI...
1— Niech pan sobie wyobra­

zi —  mówi profesor —  że przy- 
nieciono panu człowieka zamar­
zniętego. Co pan zrobi?

—  Polecę nacierać go śnie­
giem!

—  Dobrze, ale co  będzie, jeśli 
zdarzy się to w lecie i śnieg nie 
znajdzie się?...

spelunek argentyńskich.

Szpiedzy
Po wylegitymowaniu wszyst­

kich członków bandy w liczbie 
kilkudziesięciu osób okazało się 
ponadto, że wielka część z za­
trzymanych poszukiwana była 
przez władze niemieckie za upra 
wianie szpiegostwa.

To paradoksalne na pozór ze 
stawienie ma swoje uzasadnie­
nie w tym, że handlarz żywym 
towarem nie zna żadnych skru­
pułów.

Wielki aparat handlu „ży ­
wym towarem" w Polsce wyma­
gał utrzymywania całej sfory 
faktorów, działających na pro­
wincji. Byli to t. zw. „miszure- 
sy", którzy wystawali w prowin 
cjonalnych miasteczkach pod ho 
t cłami, stręcząc przyjezdnym 
prostytutki.

Faktorzy ci wypatrywali ład­
ne dziewczyny, pozostające na 
służbie, wyszukiwali młode Ży­
dóweczki i obietnicami zwabiali 
je do większych miast, aby na­
stępnie oddać je w ręce właści­
wego handlarza.

Dziwny system
Z innych, wypróbowanych

Piękności" A n id a . środków używanych przez han­
dlarzy żywym towarem, był sy­
stem t. z w. „chórów rosyjskich". 
Właścicielki domu publicznego 
i agentki lupanarów argentyń­
skich, posługując się nazwą 
„chórów rosyjskich" lub bale­
tów, mamiąc dziewczęta niezwy 
kłą karierą w objazdach po świe 
oie, swobodnie ogłaszały zapo­
trzebowanie na ten sprytnie 
chwytany towar i same bezpo­
średnio i jawnie mogły przeglą­
dać otrzymywane od chętnych 
oferty.

J l i ) " - '  ^
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POOWOL
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v 3 fU jjfu S < ^ -b o h  
w fd ę k & m lo js a  
n a , m o ją , e& rę.

ji-IDERLNIE PRZYLEGA 
■*JEDVNIE NIESZKODLIWY 
BOGRCTUIO ODCIENI

Tiuaiiiciania tirów
Złotowłosa Zulcjka. Los sćę do Pa­

ni uśmiechnie. Poczynania w r. 1938
Proces h a n d tó iC h a ij p fj.

S. B. E. P. Sędzię Pani oglądała ja
kieś nLcscka.rśe. Nowa znajomość 
czeka Pan;ą. Życzenie nie ziści się. 
ICTÓlfca radość będzie.

Pinczuk, wykrył również inne 
systemy, jakimi posługiwały się 
handlarki przy zdobywaniu no­
wego towaru. Jeden z tych sy-

Zborna* równowaga organizmu
upośledzone działanie wątroby, 
gromadzenie się w  ustroju kwa 
su m oczowego, nie spalanie się 
produktów tłuszczu, odkłada­
nie się tkanki tłuszczowej, nad 
mierny przyrost wagi, objawy 
i bóle artretyczno-reumatyczne

—  oto wszystko skutki złej 
przemiany materii. Przeciwko 
tym dolegliwościom stosuje się 
zioła na złą przemianę materii 
Dra BREYERA Nr 2. Do naby­
cia wszędzie. Wytwórnia Pol- 
herba, Kraków —  Podgórze.

C h w a l e b n y  c z y n
Związku wfaiccieli taksówek

czy tych kochanek- to całkiem \ czaka na tydzień aresztu.

Związek właścicieli taksó­
wek w  Warszawie, zrzeszający 
przeszło dwa tysiące członków, 
uchwalił na niedawno odbytym 
zebraniu ufundować samochód 
sanitarny dla Polskiego Czerwo 
nego Krzyża.

A kcja zbierania potrzebnych 
na ten cel funduszów została 
już podjęta. Ta piękna inicjały 
wa niewątpliwie wywoła w sze

Nalwyżsia Izba 
Kontroli na F. 0. N.
Jak się ostatnio informujemy wzię­

li w  wyścigu uzbrojenia naszej Armii 
czynny udział urzędnicy Najwyższej 
Izby Kontroli i Okręgowych Izb Kon­
troli, wpłarisjąc na konto czekowe 
PKO Nr. 6 Funduszu Obrony Narodo­
wej kwotę zł. 10 000 z przeznaczeniem 
na zakup sprzętu wojennego.

P a n o w i e  !!!  190 °U
sił męskich uzyska pan, stosując 
aperat „Nr 111". Naukową broszurę 
wysyłamy bezpłatnie, dyskretnie 
..iLy-r-ł,,.;", Warszawa, Aleje Jerozo- 

< limskie 35.

P. Ola Kasztelanka. Komplementy 
będą lub pochwały. Zmiana nieocze­
kiwana. W  przyszłości — daleka po­
dróż. Sen p. Li. wróży rozmowę z 
cudzoziemcem, ziszczenie marzeń.

Blondynka M. J. Gćvnia. Popełni 
Pani błąd, który rychło będzie napra­
wiony. Otrzyma Pani propozycję, któ 
rej nie należy przyjmować. Mężczyz­
na w mundurze myśli o Pani. Będzie 
niedaleka jazda.

rokiej opinii odruch uznania 
miejmy nadzieję, stanie się po- 1 
budką do podobnych akcji ze 
strony różnych ugrupowań czy 
organizacji społecznych. |

SOK MNISZKA 
LEKARSKIEGO

znakomicie reguluje trawienie.

lezwonny Sok Czosnki
zalecany przy kaszlu i katarach 

dróg oddechowych.

Sprzedaż: w Aptekach i Drogeriach 
Magister E. GOBIEC, Warszawa, 

Miodowa 14.

Straszliwy d ema! nriłosw
Porzucona dziewczyna oblała norzsczonego

kwćsem siarczanym
Kujawach, ra znajdowała się pod ochroną 

policyjną.
W  pewnej chwili do nowożeń 

ców zbliżyła się jakaś starsza 
kobieta w łachmanach, która 

żebraczkę. 
żebraczka,

a tylko przebrana Szymańska, 
która z błyskawiczną szybkoś­
cią wyciągnęła butelkę z kwa­
sem siarczanym i wylała jej za­
wartość na twarz Borowiaka.

Borowiak, któremu grozi u- 
trata wzroku, został prr.cwiezio

W  Lubrańcu na 
rozegrał się straszny dramat, 
który był finałem zawodu miło­
snego mieszkanki tej osady, p.
Szymańskiej.

Szymańska przez dłuższy! zrazu uważano za 
czas utrzymywała bliższą znajo Nie była to jednak 
mość z niejakim Borowiakiem, 
który ją w końcu porzucił, za­
mierzając się ożenić z inną. —
Rozgoryczona Szymańska za­
przysięgła zemstę niewiernemu 
kochankowi. Borowiak obawia­
jąc się zemsty porzuconej kebie
ty, wystarał się o asystę policji, ny do szpitala. Również i jego 
która towarzyszyła orszakowi! młoda żora doznr.li lc!r!:’ *,i o- 
ślubiiemu do kościoła. Fćwrreż brażeń cd rozpryskanego kwa- 
i w drodze powrotnej młoda pa • su.
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Kronika.

Wieczór wspomnień
W środę , d ira  8 grudnia 

b ,  r. o  g o d z .  16.15 (4  p o p . )  
w  T e a tr z e  Polskim  zostan ie  
p o w t ó r z o n y  W ie c z ó r  w s p o m  
nień z c z a s ó w  walk  o N ie ­
p o d le g ło ś ć — u r z ą d z o n y  p rzez  
S tow . b. W ię ź n ió w  P p lity cz  
n y ch  w  K ie lcach , g d y ż  W ie 
c z ó r  ten w dniu 5.X II  nie 
m ó g ł  p o m ie śc ić  p u b liczn ośc i .

G eny m ie jsc  od  25 gr. 
do  1 zł.

Kina kieleckie:
CzwartH k M ł o d y  hrabin 

Pałace:  Szef  wyw iadu

Casino:  Narodziny  gw iazdy

WF. i P W .  W ł a d c z y n i  dżungli

B A R  
i RESTAURACJA

BRISTOL
Kieke, Sienkiewicza 21 tel. 12-19
Z a p r a s z a  dziś na specjalne

d s n t e  b a r o w e
Flaczki z lina 60 gr.
Cielęca a !a fricasse 50
W ieprzow inka a la Straganów 50 gr. 
Zraz wieprzowy po myśiiwsku 50 „ 
K iełbasa so s cebuiowy 40 gr. 
B igo s  staropolski 30

Ceny niezmi^ions od 1935 r.

oo^o;ł?iałiif»ju-KiH!KO!i»Ui»»m!nnniS{iOOO-c-

Jeszcze o ulicy Młynarskiej
Spróchniałe parkany zdobią tor kolejowy

<>
o
o
0
1

O dbiorn ik i s ie r io w e  I g r z e j ­
niki e lek tryczn e , ;e la z * a , 
im brykl, k uchenki, g rza łk i 
do rurek , p cd u szn i i Inne

N aw iązu jąc  d o  n aszeg o  
w cz o ra js z e g o  artykułu, p o ­
ru sza jącego  b o lą czk i  ulicy  
M łynarskiel, w  da lszym  c ią ­
gu z w ra ca m y  u w a g ę  na brak 
na leży teg o  p o łą czen ia  tej u- 
liey z resztą  m iasta.

T o r  k o le jo w y  stanow i za ­
g ro d ę  dz ie lącą  ulicę M ły ­
narską o d  miasta. P rzez  tor 
n a le ża ło b y  p rz erzu c ić  boda j 
p r o w iz o r y c z n y  drew niany 
w iadu k t dla ruchu p ie sz e ­
go .  N a jd og od n ie js zy m  ' m ie j­
scem  dla tak iego wiaduktu 
b y ły b y  w y lo ty  ulic C zar­
now skie j ł P iek oszow sk ie j ,  
leżące  p o  obu  stronach  toru.

S p raw a  b u d o w y  p rze ja z ­
du na ul. P iotrkow skie j jest 
w c ią ż  aktualna i ciągnie się 
od  n ie p a m ię tn y ch  c z a s ó w ,  
nie m o g ą c  d o c z e k a ć  się re­
alizacji. K w estia  w iaduktu 
dla p ie sz y ch  u w y lo t ó w  ulic 
C zarn ow sk ie j i P ie k o s z o w ­
skiej w y d a je  się nam n ie­
mniej pa lącą , ze  w zg lęd u  
c h o c ia ż b y  na p r a c o w n ik ó w  
fabryk , sp ie s zą c y c h  z m ia­
sta do  p ra cy  w w a rsz ta ­
tach  i fa b ry k a ch ,  p o ł o ż o ­
n y ch  przy  ul. M łynarskiej. 
L u dzie  ci zm uszen i są u d a ­
w a ć  się d o  s w y c h  z a ję ć  dro

N a jm ils z y  po d a ru n e k no G W I A Z D K Ę

5 ó o  n a b y  r : a na "-o- §
55 g o d n y  fi* w  a ru  n k <s r !b r

I w Radomskim T-wie I

ELEKTRYCZNYM I
1 Spółka &kc. w Radomiu i

i  ulica Traugutta Nr 53 §
•  eOOUiitmtUliłllHIIIIUIIMUlHItMIIIIMIłOOOO

J<upo« ulgowy „K. Expressu Codz."

'O k a z ic i e lo w i  k a s t  w y d a  bilet 
u lg o w y  w c e n ie  7 5 gr. na w s z y ­

stkie m ie jsca  W „CZWARTAKU**.

RftOlOWY „ T E L E F U N K E H * *
Demonstracja  i sprzedaż  na do 
godnych warunkach w firmie

„ S Y R E N  A “
F O T O  - S K Ł A D  i fabryczna  
s p r z e d a ż  o d b i o r n ik ó w  ra dio w yc h  
I E L E F U N K E N  i 

Kielce, ul. Sienkiewicza 46

gą ok rężn ą , tracąc  czas , a park a n a ch ,  z d o b ią c y c h  tę
ulicę z jednej s tron y  o d  t o ­
ru k o le jo w e g o ,  z drugiej zaś 
od  p la có w .

S z cze g ó ln ie  p rz y k ry  w i ­
dok  p rzed staw ia  sob ą  par- 

sp róeh n ia łych  i w a lą cy ch  s ię j^ a n  p r z y  posesji  n ależącej

n ie jednokrotn ie  b rn ąc  w  b ło  
cie p o  kostki.

O m a w ia ją c  ulicę M ły n a r ­
ską nie s p o s ó b  jest rów n ież  
z a p om n ić  o z ru jn o w a n y ch ,

Nr Km .  1082/36.

Ogłoszenie
Komornik Sądu Grodz kie go  

w Jędrzejowie rew. I H. Czech  
mający kancelarię w Jędrzejo­
wie ul. j Piłsudskiego  Nr 6 , 
na zasadzie art, k. p. c. p o d a ­
je do publ icznej  wiadomości ,
że d n ia  22  g r u d n i a  1937 roku
o godz .  12 w Chorzowie ,  gm  
P r / ą s L w  odb ędz ie  się l-s/.a li­
cytacja ruchomości,  należących  
do G u s ta w a  Wilczka,-  s k ł ad a ­
jących się z sterty pszenicy  
50 wozów,  której będzie 1 00 
mtr., oszacowanej  na sumę
2,500 zł., na rzecz K o m u n a l ­
nej Kasy Os z cz ęd no śc i  w Ję­
drzejowie."

Rucho moś ci  oglądać  można  
w dniu licytacji w miejscu i 
czasie wyżej  wymien ion ym.

Jędrzejów, dnia 3 .XII  1937 r.

Przegląd w ydawnictw

Józef Andrzej Tester

Marsz. E. Śmigły - Rydz
Życiorys, Cena 2.40.

Książka mjr. Tes lara  oficera  
1 brygady historyka i poety  
stanowi piezwszy obszerny żró 
dłowo opracowany życiorys te­
go, kogo Marsz.  Piłsudski  w y ­
znaczył  swoim' następcę i dz ie  
dzicem

W os nu u rozdz i a łach opo-  
o młodości  w ó ­

dz iec innych i aka-

ospiracyj-

d o  „H e n r y k o w a "  i w zd łu ż
. 1 1 - j  winda autortoru  k o le jo w e g o  p r z y  d w ó r -  ^
CU. N ależy  d z . w i c  s ię,  z e j demicliicKi w pierwszej
kolej toleruje  p o d o b n e  par-Jbrygadzie, pracy kor*, 
k an y, k tóre  w ła śc iw ie  nie 
m ają  racji b y tu , g d y ż  są 
na p o ły  z w a lo n e  i nie dają 
ż a d n eg o  z a b e z p ie c z e ń  a dla 
mienia kolei, a ich w artość  
p o r z ą d k o w a  i d ek ora cy jn a  
nabiera h u m o ry s ty cz n e g o  
z n a czen ia .

B olączk i ulicy M łynarskiej 
jakie p o k r ó t c e  om ów iliśm y  
w inny  sk łon ić  w ła d z e  k o le ­
jo w e  i Z a r z ą d  m, K ielc  do  
w sp ó ln e g o  wysiłku,' ce lem  
usunięcia  ty c h  w szy stk ich  
n ie d o m a g a ć  tej dz ie ln icy , 
k ó tó ra  w  ż y c iu  g o s p o d a r ­
c z y m  miasta z a c z y n a  od g ry  
w a ć  co ra z  p o w a ż n ie js z ą  r o ­
lę w  miarę rozrostu  m iej­
s c o w e g o  przem ysłu .

nej na czele P G W . .  czynach  
w o j e n rtycv z lat 1918 —  1920 
( W i l n o ,  Ł o m ż a ,  Kijów, N ie ­
men) i działalności  w czasie  
pokoju,  bv zakończyć  życiorys  
piękną chakt--rv>fy C ą M a r s z a ł ­
ka Ś m i g łe g o -R y d z a  jako cz ło ­
wieka.  pisarza i mówcy.

Sumienne i wnikliwe opraco  
w a nie lematu,  wu-L nowych  
szczegółów b i c . g r o . f i c 7 n y c h  przej  
rzysta konstrukcja książki i 3ej 
wybitne /.ale. ty Sf y listy en e. licz 
ne, c iekawe (c /ę ś cu .w o  niezna  
ne) zdjęcia oraz niezwykle wv  
k w i n t n a , mimo niskiej ceny,  
szata w y d a w n .cza —  wszystko  
to składa się na publ ikację  

jpod k a ż d y m  wz ględem wartoś-  
jciową,  króra musi się znaleźć  
w ręku każdego obywatela  p a ­
trioty, każdego myślącego  1 

j czującego  Polaka.

Po ciężkiej leci s z c z y t n e j  p f £ l C « :
Górnicy Zagnańska znajdą odpoczynek w Domu Zbiorowym

Z  okazji  święta górników w 
dniu św. Barbar}'  w K am ie n io ­
łomach państw ow ych  w Z a ­
gnańsku o db ył a  się piękna u- 
roczysiość poświęcenia  D o m u  
Zb ior ow eg o,

Poświęcenia dokonał  os obiś ­
cie J. E. ks. biskup Fr Sonik,  
po nabożeństwie  w kapl icy  
górników,  w y g ła sz aj ą c  przy tej 
okazji  podniosłe pr ze mó wi eni e

Zabawa

Istniejąca 
od 1899 r.

p 1-

WĘDLINIARNIA

Piotr Michałowski
Kielce, ul. Sienkiew icza 34, (d a w n .  Kilińskiego 9).
P O L E C A :  znakomite  wędliny niezrównanej  jakości:
Firma jest nagrodzona l icznymi me dalami  za swe wyroby.  
T A N U  SPRZEDAŻ MI ĘSA  w nowocześnie  urządzonej  jatce.

W  d niu 8 s tycznia  1938 r, 
C A P E L L O I o d b ę d z i e  się w g ma chu  P W .  i 

W F .  za ba wa  taneczna,  urządzo  
na przez Zr ze sze ni e  Rodzic ie l ­
skie przy państw.  G i m n a z j u m  
i Liceu m im. St- Ż er o m s ki eg o  
w Kielcach,  do ch ód  z której 
przeznaczony jest na cele p o ­
m ocy  dla niezamożnej  m ło ­
dzieży.

Znany od szeregu łat wyso­
ki poziom organizacyjny za­
baw, urządzanych przez to
Z rze sze n ie  oraz wznios ły cel 
imprezy skłonią niewątpliwie  
jaknaj liczniejsze rzesze Kiel-  
czan do wzięcia udzi ału w tej 
zabawie.

do zebranych w liczb,ie 700 ó- 
sóo pracowników kamienio­
łomów.

W  czasie poświęcenia o d d a ­
n e zostały , honorowe strzały 
amonitu i powitalna salwa o d ­
działu Z.w. Strzeleckiego.

Następnie w sali teatralnej  
D o m u  Ł b io r ow eg o  przemówił  
do górników kierownik kamie  
uiołomów inż. Masłowski ,  p o ­
czym- chór górniczy wykonał  
piękne okol icznościowe pieśni

N a  uroczystości byli obecni;  
naczelnik Pacławski  z kielec­
kiego Urzędu W o j e w ó d z k i e g o ,  
oraz radcowie Santoki  i A kst

Mi I) u K o m uz ramienia  
n i k a o j i.

Sw eg o c / a s u  podaliśmy o b ­
szerny opis D >in i Zb i or o w eg o  
i ku i t uralnr-ga znaczenia  trj 
oincówrki w ;■'> c :u kamienioło ­
mów państw, w Zagna ńsk u.

Jesteśmy pewru, że Da m Z o i o  
rowy stanie sic iv?n wsp ól nym  
do m em  dla wszystkich prtoow  
ników kamieniołomów,  którzy 
tu szukać będą rozrywki i wy  
poc/ .ynku p ciężkiej lecz * czy  
tnej pracy.

Knpon ,,K. Expressu Codziennego**

u p ow aż n ia  d o  ctvzvm; nia w ka ­
sie kin;> „RuidCtf*  w K ie lc a c h  
biletu w cen ie  75 jjr. na w s z y ­

stkie m ie jsca

■  IlilllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllNIIIIIłl2S
i  Trudno tyć kulturalnie bez 
| RADIOODBIORNIKA

f T E L E F U N K E N f
g N a jn o ws ze  modele  tych = 
E aparatów do nabycia S

i  w sklepie Elektrowni |
| Kielce, ul. Sienkiewicza 59. |
•mittUiiuiiNNiiueiiiiiiiiHiiiiiiHuininiiiuiiiiiHiiiii

D/H A M E R I C A N  - A U  TO
Kielce, ul. Sienkiewicza 35:., tel. 16-23.

Zjednoczone Browary WarszawskieI . . .  H A B E R B U S C H  I S C H I E L E  s.a. 9
55  p o le ca ją  sw e znane w y r o b y : Piwa jasne i ciemne, słodowe, 18 procentowe piwo EXTRa . Porter. Kw as owocowy. Toddy. *

fif Reprezentacja J E R Z Y  B 0 R C H Ó L S K I  Kielce, ul. Czarnowska 13, tel. 15-32. I

P r e n u m e r a t a  m ies ięczn a  „ K i e l e c k i e g o  Expressu C o d z i e n n e g o "  łączn ie  z od n o sz e n ie m  d o  d om u lub przesy łką  p o c z to w ą  w ca łym  kraju 2 Z ł .  50 g r .

Cftfty o g ł o s z e ń :  Z a  1 wiersz m il im etrow y  w I szpa lc ie  w tekśc ie  40 g r . ,  za tekstem 30 g r .  O g łosz en ia  o r o b n e  10 g r .  Za s ło w o .  O g ło s z e n ia  m atrym onialne w dziale . .d robnych"  70 Of. r .  s ł . w o  
K om unikaty  i wzmianki 1 zi. od  wierszu. K om un ik atów  b e z p ła tn y ch  nie um ieszcza  się. Z a  Ireśc og łt .szoń  redakcja  nie- o d p o w ia d a .

R e d a k c ja  i A dm in istrac ja  K ie lce ,  ul. S ienk iew icza  32. Drukarnia „S p ó łd ru k  K ielce , uh S ien k iew icza  32.


